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P rzew odn iczący  M iędzynarodow ej K o n fe ren c ji B iskupów  S ta ro k a to lick ich  — A rcy ­
b iskup  M arin u s  K ok, P ie rw szy  B iskup  Polsk iego  N arodow ego K ościo ła  K a to lic k ie ­
go w  USA i K an ad z ie  F ran c iszek  R ow ińsk i, Z w ierzchn ik  K ościoła P o lsk o k a to lic - 
k iego w  P o lsce  B iskup  T adeusz  R. M ajew sk i o raz  K siądz In fu ła t  T adeusz  G otow ka 
z duchow icństw efn  i w ie rn y m i p rzed  now o w zn iesionym  kościołem  w B ukow nie- 
-W si.

Pielgrzymka jubileuszowa
Uroczystości związane z 60-leciem istnienia w Pol­

sce Kościoła Poiskokatolickiego można określić mia­
nem „pielgrzymki jubileuszowej”, gdyż Dostojni 
Goście z Holandii, ze Stanów Zjednoczonych A.P. 
wraz ze Zwierzchnikiem Kościoła Tadeuszem 
R. MAJEWSKIM i towarzyszącymi im księżmi

z Warszawy, odwiedzali kolejno kilka parafii. I tak. 

w niedzielą, dnia 19 lipca br., po odprawieniu uro­

czystej Sumy w  Bolesławiu o godz. 9.30, udali się 
wszyscy do Bukowna-Wsi, położonej 4 km od Bo­
lesławia.

cd. na sir. 8-9



SIEDEMNASTA NIEDZIELA 

PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

C zytanie z Listu św . Paw ia Apostola do Efezjan — (4,1—6)

B rac ia : P roszę  w as, ja , w ięzień  w  P anu , ab y śc ie  postępow ali 
w  sposób godny  pow o łan ia , do  k tó rego  w ezw an i jesteście , 
z w sze lką  p o ko rą  i łagodnością , z c ierp liw ośc ią  znosząc jedn i 
d ru g ich  w  m iłości, s ta ra ją c  się zachow ać jedność  du ch a , z łą ­
czeni w ęzłem  poko ju .

Jed n o  ciało i jed en  duch  jak o  w ezw an i je s teśc ie  do jed n e j 
nadz ie i w ezw an ia  w aszego.

Je d e n  P an , jed n a  w ia ra , jed en  ch rzest.
Jed en  Bóg i O jciec w szystk ich , k tó ry  p a n u je  nad  w szystk im i, 

d z ia ła  p rzez  w szystk ich , k tó ry  je s t b łogosław iony  na w ieki 
w ieków . A m en.

Psalm  responsoryjny — (119,57— 128)

R efren : Ja kże  m i łu ję  praw o  T w o je ,  Panie

1. P an ie , T y je s teś  m oim  działem ; 
p rzy rzek łem  zachow ać T w oje słow a.

2. N iech  T w o ja  ła sk a  będzie  m i pociechą; 
zgodnie z o b ie tn icą  d a n ą  T w em u  słudze.

R efren : J a kże  m i łu ję  praw o  Tw oje ,  Panie

3. N iech  m n ie  o g a rn ie  T w o ja  ła sk a ; 
bo T w o je  p ra w o  je s t  m i rozkoszą.

4. D la tego  uw ażam  za s łu szn e  w szy stk ie  T w e p o stan o w ien ia ; 
i n ien aw id zę  w sze lk ie j drogi fa łszu .

R efren : Ja kże  m i łu ję  praw o  Tw oje ,  Panie

5. C h w ała  O jcu  i S ynow i 
i D uchow i Ś w iętem u.

6. J a k  było n a  począ tku , te ra z  i zaw sze; 
i na w iek i w ieków 7. A m en.

R efren : J a k że  m i łu ję  praw o  Tw oje ,  Panie

E w angelia  w ed ług  św . M ateusza  — (22,34—46)

O nego czasu: P rz y s tą p ili do Jezu sa  fa ryzeusze . I zapy ta ł 
Go jed en  z n ich , uczony  w  P raw ie , kusząc  Go: M istrzu , k tó re  
je s t na jw ięk sze  p rz y k a z a n ie  w  P raw ie?  R zekł m u  Jezus: 
B ędziesz m iłow ał P a n a  B oga tw ego ze w szystk iego  se rca  tw ego 
i ze w szy stk ie j duszy  tw o je j i ze w szy stk ie j m yśli tw o je j. To 
je s t na jw ięk sze  i p ie rw sze  p rzy k azan ie . A d ru g ie  podobne 
je s t tem u : B ędziesz m iło w a ł b liźniego tw ego jak o  siebie sam e­
go. N a tych  dw óch  p rzy k azan iach  całe P raw o  zaw isło  i P ro ­
rocy.

A gdy się zeb ra li fa ryzeusze , z ap y ta ł ich Jezus, m ów iąc: 
Co sądzicie  o C h ry stu s ie?  Czyim  je s t synem ? M ów ią Mu: 
D aw ida. R zekł im : Jak o ż  tedy  D aw id  w  d u ch u  zow ie Go 
P an em , m ów iąc: R zekł P a n  P an u  m em u, siądź po p raw icy  
m o je j, aż  położę n iep rzy jac ió ł T w oich  podnóżkiem  nóg T w oich. 
Jeżeli w ięc D aw id  n azy w a  Go P an em , jakże  je s t synem  Jego.

A n ik t n ie m ógł M u odpow iedzieć słow a, a n i też n ie  śm iał 
Go od onego dn ia  w ięcej pytać.

Największe przykazanie
„Które jes t  n a jw ięk sze  p r zyka za n ie  w  P raw ie?"  T ak  zap y ta ł Je z u ­

sa  C h ry stu sa  p ew ien  fa ryzeusz , k tó ry  w  d o d a tk u  by ł uczonym  w 
P raw ie , a  w ięc człow iekiem , k tó ry  znał doskonale  P ism o  Św ięte  i 
w szystk ie  p rzy k azan ia  Boże w tym że P iśm ie  z aw arte  i podane. N iby 
to  uczony, a le  m ia ł tru d n o śc i w  u s ta le n iu  h ie ra rc h ii w arto śc i p rz y ­
kazań . U czony w  P iśm ie  m ia ł w ą tp liw ośc i w  u s ta len iu , k tó re  p rzy ­
k azan ie  je s t na jw ażn ie jsze . T rudnośc i i w ą tp liw o śc i w y n ik a ły  z tego 
fak tu , że k sięg i M ojżeszow ego P ra w a  zaw ie ra ły  k ilk a se t różnych  n a ­
kazów  i zakazów . W księgach  tych  m ożna doliczyć się aż 613 różnych  
p rzy k azań . Je d n a  g ru p a  p rzy k azań , a  tych  było 248. m ów iła  o  tym , 
co w o ln o  człow iekow i czynić. D ruga zaś g ru p a , zam y k a jąca  się licz ­
bą 365 p rzy k azań , m ów iła  czego człow iekow i czynić nie w olno. Z a ­
daw an o  sta le  w ięc p y tan ie , k tó re  z ty ch  p rzep isów  są w ażne , a k tó ­
re  m ożna uw ażać  za m n ie j is to tne , a tym  sam ym  za m nie j obow iązu­
jące . Z as tan a w ian o  się też, czy m ożna z tego la b iry n tu  w yprow adzić  
tak i p rzep is, k tó ry  s tan o w iłb y  syn tezę w szystk ich  pozosta łych  p rz y ­

k azań , a tym  sam y m  d aw a ł ja sn ą  w skazów kę w  każd y m  p o stęp o w a­
niu. S tąd  uczony fa ry zeu sz  p y ta  Jezu sa : ..K tó re je s t n a jw ięk sze  p rz y ­
k azan ie  w P ra w ie ? ” F a ry zeu sz  chcia ł poznać opin ię Jezu sa  n a  te m a t 
w ażności p rzy k azań  B ożych. C h ry stu s  P a n  d a ł odpow iedź. S p raw ę  
ro z trzy g n ą ł k ró tk o , ja sn o  i zdecydow anie. „Będziesz  m i ło w a ł  Pana  
Boga tw e g o  ze w s zy s tk ie g o  serca tw eg o , ze w szy s tk ie j  d u szy  tw oje j ,  
i  ze w s z y s tk ie j  m y ś l i  tw o je j .  To je s t  n a jw ię k s ze  i p ie rw sze  p r z y k a ­
zanie. A  drugie podobne je s t  tem u :  B ędziesz  m i ło w a ł  bliźniego twego  
ja ko  siebie samego. N a  tych  dw óch  p rzyka za n ia ch  całe P ra w o  z a w is ­
ło i P rorocy" (ew angelia).

P rzy k azan ie  m iłości Boga zna ł każd y  Iz rae lita . Było ono zap isane  
w  księdze  P ow tó rzo n eg o  P ra w a  (zob.11,13). P rzy k azan ie  to zn a jd o w a­
ło się rów n ież  n a  początku  w’y znan ia  w ia ry  ju rie jsk ie j, k tó re  n azy ­
w ało się S hem a, a k tó re  k ażd y  pobożny  Iz re a lita  z epoki C h ry stu sa  
od m aw ia ł każdego  d n ia  ran o  i w ieczorem .

Je d n a k ż e  w ypow iedź Jezu sa  C h ry s tu sa  n ie  by ła  ty lk o  zw ykłym  
w y recy to w an iem  znanego  tek s tu . P rzed e  w szy stk im  Jezu s  C h ry stu s 
chcia ł w szy stk im  ludziom  uzm ysłow ić  to, że p rzy k azan ie  m iłości B o­
ga zaw ie ra  w sobie w szystk ie  pozosta łe , je s t syn tezą  i jednocześn ie  
ź ró d łem  in n y ch  p rzy k azań . In n y m  m otyw em , k tó ry  k a ż e  w ypow iedzi 
C h ry s tu sa  P a n a  n ad ać  now ą tre ść , je s t zw rócen ie  u w ag i n a  p o d s ta ­
w ow y e lem en t p rzy k azań , a m ianow icie  na  e lem en t m iłości, k tó ry  
p o w in ien  dom inow ać w  życiu  człow eka z. cz łow iek iem  i w  s to su n ­
k ach  m iędzy  cz łow iek iem  a B ogiem . C złow iek m a zachow yw ać p rz y ­
k azan ia  Boże n ie  z obaw y, lę k u  i s tra c h u  p rzed  Bożą po tęgą . Bóg 
bow iem  n ie  je s t ty ra n e m , a le  n a jlep szy m  O jcem . A sto sunek  do O j­
ca nie m oże być o p a rty  n a  lęk u  i s trach u , a le  na  m iłości. Bóg O jciec 
n ie  t r a k tu je  też człow ieka ja k  n iew o ln ik a . Bóg oczeku je od człow ie­
k a  m iłości. Bóg oczeku je  od  człow ieka tak iego  uczucia, tak ieg o  n a s ­
taw ien ia , ta k ie j postaw y , ja k ą  m a ją  dobre  dziec i w zg lędem  sw ych 
d o b ry ch  rodziców . Bóg bow iem  um iło w ał św ia t i um iło w ał nas. W 
zam ian  oczeku je  nasze j m iłości. T y lko  ty le . N ic w ięcej. T y lko  tak i 
bow iem  sto su n ek  m oże is tn ieć  m iędzy  B giem  a cz łow iek iem  i m iędzy 
cz łow iek iem  a Bogiem .

A le trz e b a  też p am ię tać  o tym , że uczucia  m iłości n ie  m ożna n ik o ­
m u  n a rzu c ić  za pom ocą p rzep isów , nakazów , kodeksów  czy zakazów . 
M iłość je s t tam , gdzie są  w za jem n e  w ięzy, tak ie , k tó re  popycha ją  
je d n ą  is to tę  w  k ie ru n k u  d rug ie j. A tak ie  w ięzy  is tn ie ją  m iędzy B o­
giem  a człow iekiem .

M iłość B oga, obow iązek m iło w an ia  Boga jes t p o dstaw ow ym  p rz y ­
kazan iem . Jed n ak że  to  n ie  w y czerp u je  odpow iedzi udzie lonej p rzez  
Jezusa  C h ry stu sa , k tó ry  z a ra z  d o d a je : „A drugie  p rzykazan ie  pod ob ­
ne je s t  tem u: B ędziesz  m i ło w a ł  b liźn iego tw ego , jako  siebie samego.  
Na ty c h  dw óch  p rzyka za n iach  całe P raw o  zaw is ło  i Prorocy"  (ew an ­
gelia). P rzy k azan ie  to  było zap isane  w K siędze K ap łań sk ie j (zob.19, 
18) i by ło  tak że  znane Iz rae litom . Jezus C h ry s tu s  te  dw a p rz y k a z a ­
n ia  zestaw ił razem . P rzy k azan ie  m iłości Boga i m iłości cz łow ieka po ­
staw ił na  jednym , na  ty m  sam y m  i n a jw y ższy m  poziom ie w  h ie r a r ­
chii w arto śc i. Z tego  zestaw ien ia  w y n ik a , że p rzy k azan ie  m iłości B o­
ga je s t pe łne  dop iero  w ów czas, gdy u zu p e łn ia  je  p rzy k azan ie  m iłości 
bliźniego. D opiero  oba te  p rzy k azan ia  połączone w  jedno  stanow ią  
n ie roz łączną  całość i n a jw iększe  p rzy k azan ie  Boże.

W p rzy k azan iu  re g u lu ją c y m  sto sunek  człow ieka do człow ieka zno ­
w u Jezu s  C h ry stu s  położył n ac isk  n a  m otyw ie  i na uczuciu  m iłości. 
M iłość m a być g łów ną  zasadą  postępow an ia  w  sto su n k u  do drugiego  
człow ieka, do naszego bliźniego. * *.

A kto  je s t ty m  b liźnim ? K ażdv  człow iek.
T . .  - . • . .  . • ł  ■ t c  - i *

M iłość bliźniego' je s t n a jb a rd z ie j au ten ty czn y m  dow odem  i w y ra ­
zem  m iłości Boga. „Jeś l iby  k to  powiedzia ł,  ze  m iłu ję  Boga, a n ie n a ­
w id z i łb y  brata swego, k łam cą  jest.  K to  b o w iem  n ie  m i łu je  brata  
swego, k tórego  w idzi ,  ja kże  m o że  m iłow a ć  Boga, k tórego  nie w id z i” 
(1 J  4, 20). T y c h 'd w ó ch  p rzy k azań  n ie  m oże rozdzie lić  w  życiu.

Jezus C h ry stu s  położył g łów ny nacisk  na  dw a p o dstaw ow e p r z y ­
kazan ia . O ne s tan o w ią  d rogow skaz  w  postęp o w an iu  człow ieka. Te 
dw a p rzy k azan ia  stan o w ią  f i la ry  życia re lig ijn eg o  i życia m oralnego  
człow ieka. O ne też m a ją  u ła tw ić  nam  ocenę n a s  sam ych.

I n a  zakończen ie  jeszcze je d n a  m a ła  re f le k s ja : kogo m am y  kochać 
w  p ie rw sze j ko le jności?  K to  je s t w ażn ie jszy  w  m iłości: Bóg czy czło­
w iek? W ypow iedź Jezusa  C h ry s tu sa  po d an a  w  dzisie jszym  czy tan iu  
ew angelii ro zw iązu je  i te n  prob lem , chociaż n ie  m ów i w y raźn ie , jak  
należy  upo rać  się z n im  w  p rak ty ce . O dpow iedź pe łn ą  znajdz iem y w 
całym  życiu  i dz ia ła lności Jezu sa  C h ry stu sa . Zw rócić p rzy  ty m  n a le ­
ży uw agę na  to, że dzieło zb aw ien ia  dokonało  się na  k rzy żu  i przez 
k rzyż w łaśn ie  z m iłości i -doi człow ieka i z m iłości do B oga O jca. P o ­
dobn ie  i człow iek m a kochać  i człow ieka i Boga lub  — jeżeli k to ś  
ta k  w oli — to  m a kochać  i Boga i człow ieka. To n a  jedno  w ychodzi. 
Bo obie zasady , oba p rzy k azan ia  s tan o w ią  jedno  w ielk ie , n iep o d z ie l­
ne n ie ro ze rw a ln e  p rzykazn ie  m iłości.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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„Chwalcie J a h w e  w szy s tk ie  narody,  
w ysłavńa jc ie  Go w szy s tk ie  ludy,  
bo Jego łaskawość nad  n a m i potężna,  
a wierność Ja h w e  trw a  na w ieki.

A l l e l u j a r  (Ps 117; Wg 116)

Tym  razem  zajm iem y się na jk ró tszym , za ­
cy tow anym  w yżej w  całości, P sa lm em  117. 
W praw dzie  o p sa lm ie  ty m  w spom nieliśm y 
kiedyś p rzy  okazji om aw ian ia  psa lm ów  niesz- 
po rnych , jed n ak że  zasługu je  on na  od ręb n e  
p o trak to w an ie  ze w zględu n a  g łębię jego r e ­
lig ijne j treści.

P sa lm  117 należy, gdy idzie o jego g a tu n ek  
lite rack i, do hym nów , a  n iek tó rzy  kom en ta- 
to row ie  u zu p e łn ia ją  to , o k reś la jąc  go jako  
hym n  pochw alny . W iersz p ierw szy  p łen i ro lę  
w prow adzen ia , zaw ie ra  bow iem  w ezw an ie  do 
ch w alen ia  Boga, a  część zasadn icza  zaczyna­
jąca  się od „bo” („albow iem "’ — w  innych  
przek ładach ) s tanow i tre ść  w iersza  drugiego. 
W języku  o ryg ina lnym  — h eb ra jsk im , k tó ry  
n ie  zna rym u. budow a m e tryczna  naszego 
psa lm u  w yg ląda  n as tęp u jąco : każdy  w iersz  
sk ład a  się z dw óch części, z k tó rych  każda  
zaw ie ra  po trzy  zgłoski ak cen to w an e  (sche­
m a tyczn ie : 3 +  3). Inaczej m ów iąc, w y stę ­
p u je  tu  m e tru m  sym etryczne i rów noległe. 
G dy zaś idzie o tra d y c ję  b ib lijn ą , to  hym n

nieś oczy  w około  i popatrz: Ci w szyscy  z e ­
brani zdązają  do ciebie. T w o i syno w ie  p r z y ­
chodzą z  daleka, na rękach  niesione tw e  
córki. Za le je  cię m nogość  w ie lb łądów , dro­
m a d ery  z  M adianu  i z  Ejy. W szyscy  oni p r z y ­
będą ze Saby, zaofiarują  złoto i kadzidło, n u ­
cąc radośnie  h y m n y  na cześć J a h w e ” (Iz 60, 
1—4.6).

Ł askaw ość Boga w  sto sunku  do n a ro d u  w y­
branego  i Jego  w ierność  w  do trzym yw an iu  
ob ietn ic  P rzy m ierza  w  ciągu  dzie jów  zba-> 
w ien ia  pociągnę ła  lu d y  pog ań sk ie  d o  Jah w e , 
P an a  św ia ta . C zęściow o spełn iło  się to  ju ż  w  
S ta ry m  T estam encie , re sz ta  n a to m ia s t — w 
N ow ym  T estam encie. Je ru za lem , zniszczone 
na  początku  n iew oli bab ilońsk ie j, odbudow a­
ne  i odnow ione zostało  po je j zakończeniu , 
a le  p e łn a  re s ta u ra c ja  tego m iasta  w  sensie 
duchow ym  dokonała  się w  osobie Jezusa  
C hrystusa , w  czasach N ow ego T estam en tu . 
S ynam i i có ram i tego m iasta  sta li się ch rześ­
c ijan ie  pochodzenia  żydow skiego i p ogań ­
skiego. Synów  i córk i n arodów  pogańskich  
p rzyciągnęło  do sieb ie  św ia tło  re lig ijn e  S ta -

Chwalcie Pana wszystkie narody!
ten  zrodził się z p ra k ty k i ku ltow ej, a  treść 
jego  je s t bardzo  sta ra .

Część p ie rw sza  naszego psa lm u  w zyw a do 
chw alen ia , czyli p rzepow iadan ia  B oga — 
Ja h w e : „Chwalcie Ja h w e  w szy s tk ie  narody,  
w ysław ia jc ie  Go w szy s tk ie  lu d y ” (w. 1). Rzecz 
znam ienna, do o d d aw an ia  czci Bogu i sk ła ­
d a n ia  Mu hołdu  P sa lm is ta  w zyw a w szystk ie  
n a ro d y  i ludy, czyli w szystk ich  pogan. P o ­
d obne w ezw an ie  p rzek azan e  zostało  w  w ielu  
psa lm ach , oto p rzy k ład : „ W szystk ie  narody  
k laska jc ie  w  dłonie, w y k r z y k u jc ie  Bogu ra ­
d o sn ym  głosem, bo Ja h w e  n a jw yżs zy ,  s trasz­
liwy, jes t w ie lk im  K ró le m  nad całą z ie m ią ” 
(Ps 47, 2n). C ała  ziem ia w raz  ze w szystk im i 
n a ro d am i m a  oddaw ać cześć Bogu i w ie lb ić  
Go. Ja h w e  je s t bow iem  B ogiem  N ajw yższym  
i k ró lu je  n ad  ca łą  ziem ią. T ak  uzasad n ia  Ps 
47 p o stu la t pow szechnej czci d la  Jah w e , B o­
ga Izrae litów . W ten  sposób doszliśm y do 
b ardzo  w ażne j cechy re lig ii S tarego  T esta ­
m en tu , m ianow ic ie  do je j u n iw ersa lizm u , tzn. 
pow szechnego udzia łu  narodów  w  je j zb aw ­
czych dobrach .

W zw iązku z pow yższym  stw ierdzen iem  n a ­
suw a się is to tn e  py tan ie , k iedy  zrodził się ów 
u n iw ersa lizm  w  re lig ii s ta ro te s tam en to w ej, 
k tó ra  — ja k  w iem y  — b y ła  ściśle zw iązana 
z n arodem  iz rae lsk im ?  C zęsto ko rzen i tego 
u n iw ersa lizm u  szuka się bądź  w  nauczan iu  
p ro ro ck im , bądź  w  p rzen o śn i po e ty ck ie j lub  
w  ideach  eschato log icznych  (zw iązanych z 
osta tecznym  losem  człow ieka). Jed n ak że  w y­
d a je  się słusznym  tw ie rd zen ie  H .J. K raus'ego , 
że un iw ersa lizm  ten  sięga h is to ryczn ie  znacz­
n ie  d a le j w stecz i op ie ra  się n a  bardzo  s ta ­
re j trad y c ji ku lto w e j „Boga N ajw yższego". 
M ianow icie b ad an ia  w ielu  uczonych w y k aza ­
ły, że n a  sta ro ży tn y m  B lisk im  W schodzie — 
szczególnie w  środow isku  k a n aań sk o -sy ry j-  
sk im  — zn an y  by ł k u lt „Boga N ajw yższego '’ 
jeszcze p rzed  osied len iem  się tam  Izrae litów . 
Bóg ten  ok reś lan y  był m ian em  „Bóg N a j­
w y ż s z y '1, „P an  całe j z iem i”, „K ró l” i „S ę ­
d zia” . K u lt ten  znany  byl szczególnie w  J e ­
ru za lem  za czasów  Jebusy tów , a w ięc w  cza­
sach pogańsk ich  (por. R dz 14, 18), zdobytym  
dopiero  przez  D aw ida. B ył to  za tem  bardzo  
s ta ry  ku lt, ja k  św iadczą  w ykopaliska  — n ie ­
w ą tp liw ie  s ta rszy  od P rzy m ie rza  na  S ynaju . 
Z k u ltu  tego w y n ik a ły  najw yższe  i w y łącz­
ne p re ro g a ty  d la  Boga N ajw yższego, m ian o ­

w icie że je s t O n „K ró lem ”, „P an em  n ie b a ”, 
„K sięciem  ziem i” i „Sędzią”. D latego w inny  
Go czcić w szystk ie  narody  i lu d y : „Chwalcie  
Ja h w e  w szy s tk ie  narody, w ysław ia jc ie  Go 
w szys tk ie  lu d y ’’ (Ps 117, 1). W róciliśm y do 
naszego, k ró tk iego  Ps 117, bo Izrae lic i p rze ­
ję li o m aw iany  tu  pogańsk i k u lt Boga N a j­
w yższego od m ieszkańców  w czesnostaroży t- 
nej Jerozolim y. W s tw ierdzen iu  tym  n ie  m a 
nic gorszącego, poniew aż i pogan ie  zdolni 
byli poznać Boga, k tó rem u  n ik t nie zabron ił 
ob jaw ić  się narodom . U św . P aw ła , k tó ry  
głosił E w angelię  tym że narodom , czy tam y: 
.,(...) poganie za okazane sobie m iłos ierdz ie  
uw ielb il i  Boga, ja k  napisano (...). Chwalcie  
Pana w szyscy  poganie, niech Go uw ielb ia ją  
icszys tk ie  n arody” (Rz 15, 9.11; w  w ierszu
11 cy tow any  je s t Ps 117. 1 w ed ług  S ep tu a- 
ginty). C zy te ln ika  za in teresow anego  bliższym i 
szczegółam i w  tym  p rzedm iocie  odsyłam  do 
H .J. K ra u s’ego, P sa lm en , I 197nn i II 798.

Tym  B ogiem  N ajw yższym  je s t w łaśn ie  J a h ­
we, Bóg Izrae la . On je s t K ró lem , a le  ró w ­
nocześnie „Jego łaskawość (jest) nad  nam i  
potężna, a w ierność  Ja h w e  trw a  na w ie k i” 
(Ps 117, 2). T e raz  P sa lm is ta  uzasadn ia , d la ­
czego w szystk ie  n a ro d y  m a ją  czcić Boga. 
A u to r zaznacza to  spó jn ik iem  przyczyno­
w ym : „bo” lu b  „a lbow iem ” (por. w yżej). 
M ianow icie p anow an ie  Ja h w e  n ad  narodam i 
u jaw n iło  się w  łaskaw ości i w ierności, jak ą  
okazał On Izrae low i w  jego dziejach . U n i­
w ersalizm , o k tó ry m  w spom nieliśm y  w yżej, 
zn an y  był od daw n a  w  środow isku  p ogań ­
sk im  i iz rae lsk im . A le zaakcen tow an ie  te j 
p raw d y  re lig ijn e j nastąp iło  w  czasach po n ie ­
w oli bab ilońsk ie j (VI w iek  p rzed  Chr.). D aje 
tem u  w y raz  trzec ia  część K sięgi Izajasza, tzw . 
T rito -Iza jasz . C zytam y tam  o chw ale  odno ­
w ionej Jerozo lim y : „Powstań! Świeć, bo 
przyszło  tw e  św iat ło  i chw ała  Ja h w e  rozb łys­
ka nad tobą! Bo oto ciemność o k ry w a  ziemię  
i gęsty  m rok spow ija  lud$j, a ponad tobą 
jaśn ie je  Ja h w e  i Jego chw ała  ja w i  się nad  
tobą. 1 pójdą narody  do tw ojego światła, 
kró lowie  do b lasku  tw ojego w schodu. Pod-

(Ps 117)
rego T estam en tu , po tężna  łaskaw ość  B oga i 
Jego w ierność. Ł askaw ość ta  i w ierność  trw a  
w iecznie. N arody  i lu d y  s ta ły  się u czestn i­
kam i dziedz ic tw a Izraelow ego. b la sk u  i św ia t­
ła  zbaw ien ia , k tó re  o b jaw ione  zostało  św ia tu  
pogańsk iem u w  czasie pok łonu  T rzech  K róli 
(U roczystość O b jaw ien ia  P ańskiego).

R ozw ażanie  Ps 117 p row adzi do n a s tę p u ­
jących w niosków : P rzed e  w szystk im  n ie  z n a j­
d u je  w  B ib lii u zasad n ien ia  tw ierdzen ie , że 
K ościoły narodow e n ie  m a ją  ra c ji by tu , po ­
n iew aż  są  sp rzeczne z p rzym io tem  p o w ­
szechności K ościoła. D laczego? O tóż tru d n o  
w yobrazić  sobie b ard z ie j na ro d o w ą  re lig ię  i 
K ościół niż re lig ia  s ta ro te s tam en to w a  i S y­
nagoga żydow ska. A  je d n a k  u n iw ersa lizm  nie 
by ł im  obcy, ow szem  by ł naw et, ja k  w idz ie ­
liśm y, akcen tow any . T ak  sam o d zie je  się w 
K ościołach narodow ych. T roszczą się one z 
n a tu ry  sw ej o dobro  re lig ijn e  i społeczne d a ­
nego narodu , a  u n iw ersa lizm  zach o w u ją  przez 
w ia rę  w  pow szechnie  u zn aw an e  p raw d y  ob­
jaw ione.' D rugi w ażny  w n iosek : n ie  o b a w ia j­
m y się, że p rzekroczym y m ia rę  w  u w ie lb ia ­
n iu  Boga. Jego  dzieła  ciąg le  p rz e ra s ta ją  n a ­
szą w dzięczność. A  gdy  n a w e t w  naszym  
odczuciu źle n am  się dzieje, to  w tedy  p rzy ­
pom nijm y  sobie zakończen ie  om ów ionego w 
tym  a rty k u le  psalm u. A u to r zakończył sw oją  
p ieśń  ch a rak te ry s ty czn y m  słow em : „Alleluja!”. 
Z w ykle „Alle lu ja” k o ja rzym y  sobie z radością  
W ielkiej Nocy, i słusznie. Jed n ak że  w arto  
p rzypom nieć  w  tym  m iejscu  h eb ra jsk ie  zn a ­
czenie tego w yrazu : „ h a lle lu ja h ” — „ch w al­
cie J a h w e !” W szyscy chw alc ie  Boga, głoście 
i opow iadajc ie  Jego  łaskaw osc i w ieczną 
w ierność, n aw e t w  tru d n y ch  chw ilach  n a ­
szego życia!

Ks. K A Z IM IE R Z  P IK U L S K I
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Z życia naszych parafii

W p ierw szy  dzień  Z ielo­
nych  Ś w ią t, w  d n iu  7 c z e rw ­
ca br., w  p a ra f ii  poilskokato- 
lick ie j w  K otłow ie  odbyło  się 
pośw ięcen ie  now ego sz tan d a ru  
m in is tran tó w , u fundow anego  
p rzez  sy m p a ty k a  p a ra f ii k o t- 
low sk ie j z  O strow i W ielko­
po lsk iej.

O godzinie 11.15 w  p ro ce ­
sji, pop rzed za jąc  n ow y  sz ta n ­
d ar, m in is tran c i u b ran i w 
kom że i p e le ry n k i w esz li do 
kościo ła, gdzie k s iąd z  in fu ła t 
Z y g m u n t K o ra lew sk i dokonał 
uroczystego  pośw ięcen ia
sz tan d aru ,

L iczn ie  zg rom adzen i n a  tej 
u roczystości p a ra f ia n ie  ze
w zru szen iem  w p a try w a li się 
w  now y sz tan d a r, n a  k tó ry m

w idn ie je  p iękny  n ap is : „L i­
tu rg iczn a  służba o łta rz a  Bogu
— O jczyźnie — N arodow i". 

P o  w zru sza jące j cerem onii,

p rzy  śp iew ie ..P rzez T w oje 
św ię te  D ucha u s ł a n ie ’’. w y ­
ru szy ła  p ro ces ja  na  zew n ą trz  
kościo ła.

W czasie M szy św. kazan ie  
okolicznościow e w ygłosił ks. 
H en ry k  M arcinia-k. M ów ił 011

o w ie lk ie j godności litu rg ic z ­
ne j służby  o łta rz a  o ra z  o obo­
w iązk ach  m in is tra n tó w  w y ­
n ik a jący ch  z te j godności. 
N astępn ie  m in is tra n c i, w  oto- 
.zen iu  sw ych  rodziców , p rz y ­
stąp ili do K om un ii św.

Ta m iła  i w z ru sza jąca  u ro ­
czystość n a  d ługo  pozostan ie  
w  p m ięc i k o tło w sk ich  p a ra -  
fan .

Ministranci 
w Kotłowie
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Je d n a  z gazet doniosła  p rzed  jak im ś 
czasem , że tegoroczna zim a będzie w w ie l­
kich m iastach  bard zo  zim na, w  pozosta­
łych częściach naszego k ra ju  ok ru tn ie  
zim na. N ależy się z ty m  zgodzić. Zimy 
m ieliśm y osta tn io  różne. N a ten  ro k  szy­
k u je  się n am  a k u ra t  je d n a  z tych  n ie ­
p rzy jem nych . zw łaszcza d la  służb  ogrzew ­
niczych, gospodarstw  ch łopsk ich  i tych 
w szystk ich , co p la n u ją  sobie p rzeżyć n a d ­
chodzący okres. T ak ich  je s t w iększość, j e ­
śli n ie  całość naszego naro d u . W szelako 
p raw a biologiczne m a ją  sw oje n iew zru ­
szone rac je . Ze w zględu  na  ich działan ie  
tej z im y n ie  p rzeży je  dość znaczna liczba 
ludzi. Dość sporo n ie  doczeka zim y w 
ogóle, co n ie  w iadom o ja k  dziś pojm ow ać, 
dobrze to  czy źle, w  każdym  raz ie  im 
będzie do p raw d y  w szystko  jedno , ja k a  b ę ­
dzie tegoroczna zim a. D la pozostałych  
przy  życiu w ażna  je s t jed n ak  k ażd a  in ­
fo rm acja  o tym , co ich czeka. Ja k o  czło­
w iek dość n ieźle  po in fo rm ow any , p rzed ­
s taw iam  p raw ie  w szystko  co w iem  o n a j­
bliższej przyszłości.

P rzed e  w szystk im  zim a będzie. Co do 
tego n ie  m a żadnej w ątp liw ości. J e s t to. 
jak  od razu  w idać, w iadom ość o p tym i­
styczna i pocieszająca. W w aru n k ach  b ra ­
ku  tego i owego, z im y n am  n ie  z a b ra k ­
nie. N ie zb rak n ie  n ikom u, chociaż trzeba  
p rzyznać, że ty lko  pozorn ie  będzie  je j po 
rów no  d la  każdego. J a k  zaw sze jed n i bp- 
dą  m ieli je j w ięcej, d ru d zy  m nie j, przy 
czym  n ie  oznacza to  w cale, że o b d a ro w a­
ni zim ą b a rdz ie j, w ięcej będą się cieszyli. 
Do tych  o sta tn ich  należą  z ca łą  pew noś­
cią drogow cy, obsługi tran sp o rto w e  i 
w szyscy jeżdżący  sam ochodam i. W  ogóle 
ta  część naszego n a ro d u  zim ą będzie  sm u t­
na  i jeszcze sm u tn ie jsza . Z im y b ęd ą  m ieli 
pod dosta tk iem , w  d o d a tk u  będzie  to  z i­
m a z zaskoczenia. A k to  lu b i zaskoczenie? 
M ożna co p ra w d a  przypuszczać, że trz y ­
dzieści k ilk a  zaskoczeń po kolei u o d p a r- 
nip n a  n iedogodności, lecz i  to  należy  
w ziąć pod uwTagę, że m iędzy jed n y m  a 
d rug im  zaskoczeniem  zaw sze u p ły w a  co 
n a jm n ie j siedem  do ośm iu m iesięcy.

W ystarczający  to  ok res do zapom nien ia , 
k tó ry  sp rzy ja  ponad to  radości z tego. że

ju ż  z im a m inęła  i da le j będzie zdecydo­
w an a  po p raw a  na w szystk ich  fro n tach  
dzia łan ia . P rzep o w iad am  tedy  zim ę jak o  
n iespodziankę d la  tysięcy w ielb icieli p la ­
now ej gospodark i w  zak resie  poruszan ia  
się naziem nego. L otn icy  i m ary n arze  jako  
lud  od w ieków  dośw iadczany , podobnej 
p rzepow iedn i nie po trzebu je , ty m  b a r ­
dziej że bardzo  w ysoko zaw sze je s t m róz. 
a  na  w odzie i w szystko  ton ie , czy to  w  z i­
m ie czy w lecie.

Przepowiednie 
pospolite

Po w tó re  zim a będzie w  p rzew id y w a­
nym  od n iepam ię tnych  czasów  okresie. 
P rzepow iedn ia  uczulić m a n ad e  w szystko 
w ierzących  w  n ieogran iczony  postęp  i ro z ­
wój w szystk iego  co żyje. Otóż w  tym  ro ­
ku, ta k  ja k  i w  zeszłym  oraz  pozostałych 
m ilionach  la t, zim a n ad e jd z ie  w  p rzew i­
dyw anym  czasie i n ie  zan o tu jem y  na tym  
odcinku  szczególnego postępu. N ieste ty  z i­
m y p rzed  te rm in em  n ie  doczekam y się. W 
zw iązku  z ty m  n ik t  n ie  zo stan ie  o b d a­
row any  słow am i w dzięczności za p rzy ś­
p ieszen ie  zim y, an i też  odznaczony tr a d y ­
cy jn ą  odznaką „Puchow ego B a łw an a”.

Po  trzec ie , zim a tegoroczna, ja k  to zi­
ma. skończy się w reszcie. P rzepow iedn ia  
ta  uśw iadom ić m a p rzede  w szystk im  
tych, co m a ją  m ało  w ia ry  w  sercu  i c iąg ­
le z a d a ją  g łup ie  p y tan ia  w  ro d za ju : „k ie ­
dyż to  się w reszcie  skończy?".

P o nad to  w  końcu zim y p o p raw i się dość 
ogólnie sam opoczucie w iększości n a ro d u  z 
jed n e j stronv , z d rug ie j zaś się pogorszy 
z pow odu p rzednów ka.

N ieobeznanych  w  h is to rii Po lsk i in fo r­
m uję, że p rzednów ek  w  daw nych  w iekach  
oznaczał głód, b iedę  i ogólną nędzę oraz 
nadzie ję , że się z nadchodzącym i m iesią ­
cam i w iosny  i la ta  popraw i. N adzie ja  ta  
sp rzy ja ła  łagodnem u p rze trw an iu  i uod- 
p a rn ia ła  na ideologię p ró b u jącą  ludzi n a ­

m aw iać do zm iany  ogólnego stan u  rzeczy 
w im ię  ostatecznego  zw alczen ia  p rzyczyn 
p rzednów ka. W  daw nych  czasach n iek tó ­
rzy  w ierzyli, że ju ż  n igdy  n ie  b ędą  p rz e ­
żyw ali p rzednów ka. M y dziś w iem y, że 
h is to ria  je s t m a tk ą  w szystk ich  nauk , a 
jak o  d ob ra  m a tk a  w ybacza  tym  w szy st­
k im  m arzycie lom  i n ieukom , k tó rzy  u p o w ­
szechn ia li fan ta s ty c zn e  zgoła pom ysły . H i­
sto ria  d aw nych  czasów  m ów i, że p rze- 
nów ki były. P rzep o w ied n ia  za tem  m oja 
o p a rta  je s t n a  h is to rii i jak o  n au k o w a  n ie  
m oże być obalona. Z tego w yn ika  w n io ­
sek, że do p rzed n ó w k a jakoś przeży jem y 
a po tem  ja k  Bóg da. Je d n a k  z ca łą  m ocą 
będziem y u trzym yw ać, że p rzednów ek  to 
nasza tra d y c ja  i n ie ła tw o  z. n ie j z rezyg ­
nujem y. Jes te śm y  siln i tra d y c ją  i jeś li ty l­
ko sił w y sta rczy  będziem y je j b ron ić  p rze ­
ciw  tym , co ro ją  sobie tak ie  życie, w  
k tó rym  w  ogóle p rzed n ó w k a  by n ie  było.

Po czw arte , is to tn ie  w  zim ę będzie  
zim no. Je s t to w ażna  w iadom ość w łaśc i­
w ie d la  w szystk ich , a  szczególnie pow inni 
ucieszyć się d y rek to rzy  fab ry k  p ierzyn  
oraz w yspecja lizow ane fe rm y  w  hodow li 
gęsi. G ęsi nam  od sam ych p rzepow iedni 
nie przybędzie , a le  za to  będzie  m niej 
gęgania , bo te  co są, p ó jd ą  pod nóż i n a  
p ierzyny. P ie rzy n a  je s t d o b ra  na  w szyst­
ko. K to  żyw  i w ierzy  n iech  bieży do d a r ­
cia pierzy.

N a zakończenie  w a rto  dodać, iż każda  z 
w ym ienionych  p rzepow iedn i spe łn i się co 
do jo ty . W  tym  u p a tru ję  ich w yższość nad  
tak im  różnym i, co to  chcia ły  p rzepow ie­
dzieć ja k  n a jlep ie j, a le  zaw sze w ycho ­
dziło odw rotn ie . N ieszczęście polegało  w 
tym  p rzy p ad k u  n a  tym , że m ia ły  one zby t 
w ielu  zw olenników , aby  m ożna było  j a ­
koś je  zw alczać. W każdym  raz ie  s iła  b y ­
ła po ich stron ie , chociaż b rak ło  im  ro ­
zeznan ia  i rozum u. Do p rzepow iedn i p rzed ­
k ład an y c h  pod rozw agę w  dzisie jszym  n a ­
szym  spo tk an iu  n ie  m ożna podobnych 
op in ii dokleić. Z naczy to. że sp o tk a  je  z 
pewmością pow szechna a p ro b a ta  i w łaśc i­
w y życiow y stosunek . O oto przecież d z i­
sia j chodzi, by  jakoś się nam  w szystk im  
żyło.

JERZY GRAS

M AŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (595)

B ył też p rzec iw n ik iem  filozofii a ry s to te le so w sk ie j, co tym  
sam ym  ko lidow ało  z fo rso w an ą  p rzez  K ośció ł R zym skoka­
to lick i filozofią  i teo log ią  tom is tyczną . W 1648 ro k u , a  w ięc 
po śm ie rc i k ró la  W ład y sław a IV, opuścił P o lskę  i zam iesz­
k a ł w  B rn ie  n a  M oraw ach , gdzie  począł ostro  w ystępow ać 
p rzec iw  jezu itom , z a rzu ca jąc  im  p rze in aczan ie  zasad  k a to ­
licyzm u w  ogóle, w  szczególności w  zak re s ie  m o ra ln o ść1- 
i e tyk i. Jezu ic i o skarży li go o  głoszenie herez ji, zw łaszcza 
zaś o po d w ażan ie  a u to ry te tu  i p ry m a tu  pap ieża , w  w y n ik u  
zosta ł ks. Ma'gni n a w e t w  1661 ro k u  w  W iedn iu  zaa resz ­
tow any , a  w-krótce po zw oln ien iu  zm arł.

P og lądy  sw oje  filozoficzne i teologiczne ks. M aani głosił 
w  w ielu  sw oich w ystąp ien iach , p ism ach , k siążkach . N apisał 
m .in .: De atheism o Aris to te lis  (W arszaw a 1647), czyli O 
a te izm ie  A rys to te lesa  (w  ogólet rzeb a  to  podkreślić  — do­
w odził, iż zarów no  fizyka ja k  i m eta fizyka  A rysto te lesa  
kłóci się z zasadam i g łoszonym i przez teologię rzy m sk o k a­
to licką  i że na leży  usiłow ać w ykoncypow ać w ram ach  k a to ­
licyzm u now ą filozofię, filozofię zbudow aną w  oparc iu  rów  • 
nież o osiągn ięc ia  ro zw in ię ty ch  i ro zw ija jący ch  się n ad a l 
n au k  p rzy rodniczych . W 1658 roku  opub likow ał m .in. p am - 
fle t. k tó ry  s ta ł się szybko głośny, a  jego tre ść  żyw o d y sk u ­
tow ana. m ianow icie : Apologia  contra im posturas  iesuitarum.  
czyli Obrona przeciw  ia lszers tw o m  je zu ick im .  Z aa takow ał 
jed n ak  też zasady  teologii p ro te stan ck ie j, a  uczynił to  w  
książce pt. De acatholicorum  credendi reguła iud ic ium  
(W iedeń 1628), czyli po po lsku  Osąd zasad w iary  n ie - k a to - 
lików .

M ag n ifica t — (łac. =  w ysław ia, chw ali, uw ielb ia , w ielbi) 
—- to  n azw a a zarazem  p ierw szy  w yraz  hym nu, k an tyku , 
p ieśni, k tó rą  w ypow iedzia ła  - N ajśw . M ary ja  P a n n a  jako  
odpow iedź n a  słow a pozdrow ien ia  i uw ie lb ien ia  w ygłoszo­
n e  przez Je j k rew n ą  E lżb ietę  na cześć M aryi P an n y  jako

M atki Syna Bożego (por. Łk. I, 46—55). O czyw iście bez­
pośredn io  od N ajśw . M aryi P an n y  pochodzi tre ść  hym nu, 
fo rm ę lite rack ą  n ad a ł m u później, o p ie ra jąc  się o p raw zory  
s ta ro te s tam en to w e  anon im ow y au to r. H ym n ten  recy tu je  
się lub  śp iew a się w  ->  n ieszporach  a lbo  też  i w  innych  
okolicznościow ych nabożeństw ach , zw łaszcza w  K ościołach 
kato lick ich . W Polsce najpow szechn ie j u żyw any  je s t jego 
przek ład , dokonany  przez J a n a  K ochanow skiego.

M a g o g ------ - Gog i Magog.

M agow ie — to w edług  H erodo ta  w pierw ’ n azw a i członko­
w ie jednego  z sześciu p lem ion  m edy jsk ich , k tó rzy  pełn ili 
w^śród n ich  fu n k c je  k ap łań sk ie  i s tą d  też  później zarów no 
u M edów , ja k  i (od VI w. p rzed  Chr.) u P e rsó w  m agów  
nazyw ano  k ap łan am i. W tedy też m ag o w ie-k ap łan i w ykony­
w ali n ie  ty lko  obrzędy  re lig ijne , a le  by li za razem  uczo­
nym i i biegłym i w  sp raw ach  astro log ii i a s tronom i, p rze ­
pow iada li też  przyszłość i tłum aczy li treśc i snów . Z cza­
sem  m agam i poczęto też  nazyw ać ludzi, k tó rzy  zdaw ali się 
dokonyw ać rzeczy n iezw ykłych , m ianow icie  tzw . „czarno ­
księżn ików ” i cudotw órców . O m agach  jak o  o trzech  k ró ­
lach  lub  i m ęd rcach  m ów i rów n ież  P ism o św . N owego 
T estam en tu  (->- B iblia), Sw. M ateusz m ianow icie  ta k  p isze: 
„G dy zaś Jezu s n arodz ił się w  B etle jem  w  Ju d e i za  p an o ­
w an ia  k ró la  H eroda, oto M ędrcy ze W schodu p rzyby li do 
Jerozo lim y  i p y ta li: „G dzie je s t now o n arodzony  k ró l ży­
dow ski?  U jrze liśm y  bow iem  jego gw iazdę na  W schodzie i 
przyby liśm y  oddać m u pok łon” (Mt. II, 1 — 2 i nn .;

- T rzej K rólow ie).

M agy F ranc iszek  — (ur. 1822, zm. 1887) — to filozof f r a n ­
cuski, zw-olennik — sp iry tua lizm u  i dynam izm u. P rzec iw n ik  
zarów no em piryzm u, ja k  i ap rio ryzm u. J e s t au to rem  m.in.
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CHROŃMY PRZYRODĘ OJCZYSTA
T ru d n a  sy tu a c ja  życiow a, b ra k i w  p o d staw ow ych  a r ty k u ­
łach  spożyw czych, zw łaszcza n a  ry n k u  m ięsnym , pow odu ją , 
że w  w ielu  reg io n ach  k ra ju  k łu so w n icy  i p seudom yśliw i 
czynią  duże spustoszen ie  w śró d  zw ie rzy n y  po lnej i leśne j 
o raz  p tac tw a . P ó ł b iedy  jeś li o fia ram i k łu so w n ik ó w  p ada  
zw ierzyna , k tó ra  w yrządza  pow ażne szkody w  u p raw ach  
ro ln y ch , np. b u szu jące  w  nocy i w  dn ie  dziki, k tó re  w  ro ­
k u  b ieżącym  ro-zm nożyły się bard zo  liczn ie  i ca ły m i w a ta ­
ham i ry ją  w szędzie i w y ż e ra ją  w szystko , co ty lk o  zjeść m o­
gą. N a to m ia st gorzej p rzed s taw ia  się p ro b lem  te j zw ierzyny  
i p tac tw a , k tó ra  je s t  pod śc isłą  ochroną w  p ew nych  po rach  
ro k u , ja k  np. sa rn y , je len ie , dan ie le , n a w e t łosie o raz  zające, 
a także  b ażan ty  i k u ro p a tw y . Z w ierzę ta  p ad a ją  o fia rą  ró ż ­
n y ch  sideł: potrzasków ', w n y k ó w  albo  b ron i p a ln e j. K łu so ­
w n ic tw o  u p ra w ia n e  je s t  dziś n a  dużą  ska lę : w szędzie w  p o ­
lu , w  lesie , na  łące  o raz  w  ak w en ach , tj. s taw ach , jez io rach  
i rzek ach . D ew astac ja  s taw ów  ry b n y c h  spow odow ana p rzez  
u lew n e  deszcze, pow odzie, s tw a rza  dogodne okazje  do k łu ­
sow n ic tw a  i k rad z ieży  ry b , ślim aków  w inniczków , grzybów , 
n u tr ii ,  w szystk iego , co d a je  się zjeść.

M asow o z rę k i człow ieka, p seudom yśliw ego  — bo p ra w ­
dziw y  m yśliw y  je s t członkiem  ko ła  m yśliw sk iego , k ie ru je  
się e ty k ą , ściśle p rze s trzeg a  p rzep isów  i k a le n d a rz a  łow iec­
k iego  — giną zw łaszcza p tak i, n a jw ięce j k u ro p a tw y  i b a ż a n ­
ty, n aw e t w  okresach  zu p e łn e j ochrony. A le n ie  ty lk o  p ta k i 
jad a ln e . G inie ró w n ież  p ta c tw o  d rap ieżne , bardzo  poży tecz­
ne, jak : orły , sokoły, ja s trzę b ie , sow y, p u s tu łk i itp . C odzien ­
n ie  donosi o ty m  p ra sa  i to  na czołow ych m iejscach . A  co 
m y na  to? Czy m ożem y pom óc zw ierzyn ie  i p ta c tw u ?  M oże­
m y. I to  w  bardzo  ró żn y  sposób, p rzede  w szystk im  p rzez  o- 
p iek ę  w  o k resach  zim , w  o k re sa c h  lęgu, p rzez  u su w an ie  
w nyków  itp . O d dzia łu jem y  na  p rzy ro d ę  o jczy s tą  p rzez  po­
zy ty w n y  n asz  s to sunek  do w szystk iego, co ży je  i n ie z a g ra ­
ża by tow i człow ieka.

N a zd jęc iu  w idzim y  m łodego, p ięknego o rła  b ie lika , o ro z ­
p ię to śc i sk rzy d e ł 185 cm. O rzeł ten , s iln ie  s tru ty  m ięsem  jako  
p rzy n ę tą  n a  lisy, został z tru d e m  o d ra to w an y  i w kró tce  
odzyska w olność.

T ek s t i fot.: ANTONI KACZMAREK

M AŁA  ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA ,5”'

tak ich  k siążek : La  science et la na turę  (1865), czyli W ie ­
dza i natura  (p rzy roda); L a  raison et 1’Ame, princ ipe  du  
spir itualism e  (1877), czyli R o zu m  i dusza, zasada spiry tua l iz -  
mu.

M ah a jan a  — -> buddyzm .

M ahdi — (al — m ahd i, a ra b . =  k ie ro w an y  „przez B oga” 
w łaśc iw ą  drogą, d o b rą  d ro g ą) — to im ię, k tó re  w  —> is la ­
m ie  oznacza w yw odzącego  się z ro d u  -* M ahom eta  w y b a ­
w iciela, k tó rego  Bóg, A llah , pośle  n a  św ia t p rzed  końcem  
tego św ia ta , ab y  zniszczyć n iew ie rn y ch , czyli n ie  m u z u łm a ­
nów, n ie  w yznaw ców  M ahom eta , a u ła tw ić  m uzu łm anom  
po p raw ę  ich życia w ed ług  zasad - ■ K o ra n u  i w  k o n sek w en ­
cji w prow adzić  ich w szystk ich  do ra ju . W iara  w  przy jśc ie  
ow ego w ybaw ic ie la  b y ła  i jes t pow szechna u m uzu łm anów , 
zw łaszcza w śród  n a jn iższy ch  i n a jb ied n ie jszy ch  w ars tw . 
W przeszłości już n ie jed n o k ro tn ie  ja w ili się ludz ie  w śród  
m ah o m etan , po d a jący  się w łaśn ie  za  ow ego w ybaw ic ie la , 
czyli m ah d i’ego, ja k  np  - m ah d i z S u danu .

Mahdi z Sudanu czyli M uham m ad  A hm ad  ib n  A bd A llah  
a l-M ah d i (ur. 1844, zm. 1885) — to a ra b sk i, m ah o m e tań sk i 
(m uzu łm ańsk i) .przyw ódca re lig ijn y . Pochodził z rodziny , 
m ieszk a jące j w  S udan ie , a  w y p ro w ad za jące j sw o ją  gen ea lo ­
gię od  k a lifa  A lego, k tó ry  by ł zięciem  ■ M ahom ata . Z razu  
został on  — d erw iszem , a le  w sk u te k  ju ż  w ted y  jego m ło ­
dzieńczej (m iał ok. 16 la t) k ry ty k i sw oich przełożonych, 
szczególnie ich  życia, odb iega jącego  wTed ług  niego od zasad, 
od nak azó w  -> K o ran u , został z  tego  b ra c tw a  w ydalony . 
W tedy  rozpoczął p row adzić  w p ie rw  życie puste ln icze , 
o siad łszy  na  jak iś  czas n a  w yspie A bba, położonej n a  N ilu, 
n a s tęp n ie  zaś s ta ł się w ęd ro w n y m  k aznodzie ją , m is jo n a ­
rzem , k tó ry  w  S udan ie , idąc od jed n e j m ie jscow ości do

in n e j, głosił sw oje poglądy , k tó re  n iew ą tp liw ie  pow ziął 
i p rzem y śla ł w  p u ste ln iczym  o sam o tn ien iu , szczególnie zaś 
naw o ływ ał lu d , zw łaszcze p rzyw ódców  re lig ijn y ch  i św iec­
k ic h  do p o w ro tu  do p ie rw o tnego  m ah o m etan izm u  i jego 
odnow ionego  rea lizo w an ia  w ed ług  d u ch a  K o ran u . Z ysk iw ał 
co raz  w ięcej zw olenników , szczególnie w śród  lu d u  w si. W i­
dząc b iedę  szerok ich  m as  su d ań sk ich  i bogactw o o ra z  n ie ­
zgodne z p rzep isam i K o ran u  życie  k a s ty  p rzyw ódców  p o li­
tycznych  i re lig ijn y ch , w  1881 ro k u  poczuł się ju ż  ta k  s il­
nym  i u św iadom ionym  o sw o je j m isji, iż pub liczn ie  s tw ie r ­
dził, że w łaśn ie  on je s t te ra z  i m a być w y b aw ic ie lem  ludu
— m a h d i m  m ężem , k tó ry  od rodz i m ah o m etan izm . P o ­
tr a f i ł  w  k ró tk im  czasie n ie  ty lk o  po rw ać  za sobą sze ro k ie  
m asy  lu d u  sudańsk iego , a le  i u tw o rzy ć  i odpow iedn io  w y ­
szkolić co raz  ro sn ące  w  liczbę d ru ży n y  w ojskow e d e rw i­
szów, k tó re  pokonały  w o jsk a  eg ipsk ie  w y słan e  p rzeciw  n ie ­
m u i jego w ojskom  (1881—82). K iedy  zaś w  tym że  czasie 
(1882) E g ip t podbiła  A nglia , w ła śn ie  M ahdi z S u d an u  p rz e ­
ciw  n ie j i w  ogóle p rzeciw  n ie  m ah o m etan o m  ogłosił tzw . 
św ię tą  w ojnę. W p ro w ad zo n y ch  w a lk a c h  odn osił zw ycię­
s tw a . P o d d a ł pod sw o ją  w ładzę  cały  S udan , a le  w te d y  on 
zachow ał sobie w zasadzie  ty lko  nacze lną  w ład zę  re lig ijn ą , 
sp raw y  zaś po lityczne, św ieck ie , w  zasadzie  (to trzeb a  jesz ­
cze ra z  pow tórzyć) o d d a ł A bdu llahow i. D opiero , k ied y  
A nglia  w  1898 ro k u  zdołała S u d an o w i n a rzu c ić  sw oją  su ­
p rem ac ję  poczęła też  niszczyć dzieło M ah d i’ego, jego  zaś 
zw łoki (zm arł w  1885 ro k u  i zo sta ł w te d y  po chow any  w  
sto licy , m ianow icie  w  O m d u rm an ie) ang . g en e ra ł K itch en e r 
ro zk aza ł w rzuc ić  do N ilu, zw łoki zaś A b d a llah i’ego spalić  
a  p rochy  rozsypać  po pustyn i.

M ahom et — c z y li  M uham m ad  ib n  A b d  A llah  — (ur. ...
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W setną rocznicę urodzin
W tym  ro k u  p rzy p ad a  se tna  

roczn ica  u rodz in  P io tra  T e il­
h a rd a  d e  C h a rd in , jednego  z n a j ­
g łośn ie jszych  dziś p is a rz y  filozo­
ficznych  w  św iecie, fran cu sk ieg o  
jezu ity , teologa i pa leon to loga.

P io tr  T e ilh a rd  de C h a rd in  u ro ­
dził się w  ro k u  1881 w  zam ku  de 
S a rc e n a t pod C le rm c n t-F e rra n d , 
do ko leg ium  jezu itów  w s tą p ił w 
1892 r., a n a s tę p n ie  w  1899 do 
n o w ic ja tu  tego  zakonu . S tu d io ­
w ał filozo fię  i teologię, a ta k ż e  
chem ię i fizykę , geologię i p a le ­
onto log ię . W 1905 r. o trzy m ał 
św ięcen ia  w  H astin g s  i ukończył 
jednocześn ie  p ie rw sze  sw e  b a d a ­
n ia  geologiczne n a  w y sp ach  an - 
g lono rm andzk ich . W la tach  1905- 
-1908 w y k ła d a ł w  K a irz e  i  p ro ­
w adził b a d a n ia  geologiczne. P i ­
sał po tem  o tych  czasach , że b y ­
ły  d la  n iego  p ie rw szy m  ze tk n ię ­
ciem  się tw a rz ą  w  tw a rz  z z ie­
m ią, k tó ra  w y d a ła  m u się tam  
ba rd z ie j b u jn ą , żyw iołow a i ta ­
jem niczą  od te j, k tó rą  znał w  o j­
czystym  k ra ju . Po k ilk u  la ta c h  
w raca  do stud iów  teo log icznych , 
a w  la ta c h  1914-1919 był żo łn ie ­
rzem  (san ita riu szem ) a rm ii f r a n ­
cusk ie j, w alczący m  pod  V erdun , 
nad  M arn ą  i n a  in n y ch  po lach  
b itew . Od ro k u  1920 do 1923 
T e ilh a rd  de  C h a rd in  w y k ład a ł 
geologię w  In s ty tu c ie  K ato lick im  
w P a ry żu .

P raw d z iw y  przełom  w  jego 
życiu s tan o w i w yjazd  do C hin  i 
u d z ia ł w  p ra c a c h  w y k o p a lisk o ­
w y ch  p o św ięconych  p o szu k iw a ­
n iu  antropoid 'ów . O kazał się tu  
w y b itn y m  sp ec ja lis tą  geologiem  
i pa leon to log iem . P rzesz ło  23 la ­
ta  (z p rze rw am i) p ra c u je  n a  te ­
re n ie  A zji, A fry k i, E u ro p y  i 
w k ró tce  zy sk u je  św ia to w ą  sław ę 
jak o  w sp ó ło d k ry w ca  „człow ieka 
p ek iń sk ieg o ”. W sp ó łp racu je  z 
w ielom a in s ty tu ta m i n a u k o w y ­
mi, zy sku je  p rzy jaźń  jedmego z 
n a jw y b itn ie jszy ch  w spółczensych  
zoologów, Ju l ia n a  H u x ley a . Od 
ro k u  1951 w sp ó łp raco w a ł s ta le  z 
n ow o jo rsk im  O środk iem  B ad ań  
A ntropo log icznych . ab y  znów  
w  ciągu dw óch  la t  p row adz ić  
p ra c e  w ykopaliskow e w  A fryce 
P o łudn iow ej.

P ocząw szy  od ro k u  1905 do 
1955 pisze i p u b lik u je  n a  p rz e ­
m ia n  pra.ce p rzy ro d n icze  i f iło - 
zo ficzno-techn iczne. S ław a  w y ­
b itnego  nau k o w ca  n ie  z jedna ła  
m u jed n ak  p rzychy lnośc i o fic ja l­
n y ch  czynn ików  kościelnych , 
jego  p u b lik a c je  b u d z iły  z a sa d n i­
cze zastrzeżen ia . W ro k u  1926 
g en e ra ł jezu itó w  spow odow ał 
u sun ięc ie  go z In s ty tu tu  K a to lic ­
k iego  w  P a ry ż u . W ro k u  1927 
R zym  n ie  w y d a ł zgody n a  d ru k  
k siążk i „L e m ilieu  d iv in ” n a p i­
san e j w  1926 r. W ro k u  1933 
T e ilh a rd  o trz y m a ł zak az  w yko­
n y w an ia  jak ich k o lw iek  fu n k c ji 
w  P a ry ż u . P od staw o w e dzieło 
T e ilh a rd a  de C h a rd in  „Le phe- 
n om ene h u m a in ” (p isane w  la ­
ta c h  1930-1938) cz te ry  la ta  leży 
w  w a ty k a ń sk ie j cenzu rze  i 
w reszcie  zo sta je  odrzucone. W 
ro k u  1947 su g e ru je  m u się k o ­
n ieczność zap rzes tan ia  p u b lik a ­
c ji filozoficznych . W 1948 r. o- 
trzy m u je  p ropozycję  ob jęcia  k a ­
te d ry  w  C ollege de  F ran ce , k tó ­
re j n ie  m oże p rzy jąć  ze w zględu 
n a  sp rzeciw  w ład z  kościelnych. 
W 1950 r. cen zu ra  w a ty k a ń sk a  
o d rzuca  n a s tę p n ą  p ra c ę  „Le 
g roupe zoo log iąue  h u m a in ”

Pierre Teilhard 
de Chardin

(P rzek ład  po lsk i: „C złow iek’ ).
W ładze koście lne  u n iem ożliw ia ją  
T e ilh a rd o w i w zięcie ud z ia łu  w  
M iędzynarodow ym  K ongresie  
P aleon to logów . P o  śm ierc i T e il­
h a rd a  de C h a rd in  w szy stk ie  jego 
p u b lik ac je , k tó re  u k aza ły  się 
w b rew  opin ii koście lnej cenzu ry , 
zosta ły  w y co fan e  z b ib lio tek  se ­
m in arió w  d u chow nych  i in s ty ­
tu tó w  re lig ijn y ch . K ongregac ja  
Św iętego O ffic ium  ogłosiła 30 
czerw ca 1962 r . „m o n itu m ” o s­
trzeg a jące  p rzed  w ie loznacznoś­
c iam i i b łędam i te ilh ard y zm u . 
k tó re  „ n a raża ją  n a  szw ank d o k ­
try n ę  k a to lic k ą '’.

P om im o re p re s ji  T e ilh a rd  de 
C h a rd in  n ie  p rze ry w a ł an i na  
chw ilę  p racy  w  dziedz in ie  f ilo ­
zofii i teo logii, a jego  p rzy jac ie le  
p u b likow ali, często w fo rm ie  
pow ielonej, w y n ik i ty ch  p rac . 
T e ilh a rd  m im o  n ac isków  n ie  od­
w o ła ł też an i jednego  zdan ia  ze 
sw ych  p u b lik ac ji, b ro n iąc  się 
p rzez  w iele  la t  w obec w ła d z  za ­
konu  jezu itów  i w obec n acze l­
n y ch  w ładz  K ościoła R zym sko-

„Wizja ta powinna w strząsnąć n a ­
szym  um ysłem , a  tym  sam ym  tchnąć 
now ego ducha w naszą filozofię ist­
nienia, a naw et przeobrazić ją całko­
w icie”.

ka to lick iego  p rzed  rozlicznym i 
za rzu tam i ja k ie  m u  staw iano .

„M iał św iadom ość, że m usi 
m ów ić, że m usi p rzekazyw ać  in ­
n y m  .owoce sw ego osob istego  do ­
św iadczen ia : „G dybym  n ie  p isa ł 

pow iedzia ł m i — b y ła b y  to 
z d rad a” — c h a ra k te ry z u je  T e il­
h a rd a  jego p rzy jac ie l i p o w ie r­
n ik  jezu ita  P ie r re  L eroy .

C h a ra k te ry s ty c z n y  jest. zacho ­
w any  w  k o resp o n d en c ji T e ilh a r ­
da jego. p ry w a tn y  lis t do g e n e ra ­
ła jezu itó w  Ja n s se n sa  p isan y  w  
ro k u  1951, w  k tó ry m  czy tam y: 
„T rzeba  b rać  m n ie  tak im , jak im  
je s tem : z m o ją  w rodaoną w ła ś ­
ciw ością (czy też słabością), k tó ­
ra  sp raw ia , że od dizieciństw a w 
m oim  życiu n ie  p rze s ta ło  n igdy 
dom inow ać poczucie o rg an icz ­
nej rzeczyw istośc i św iata ... W 
św iadom ości te j d y n am ik i i sy n ­
tezy  w szystk ich  Rzeczy „ In  C h ri- 
sto Je z u s” znalaz łem  zd u m iew a­
jące, n iew y czerp an e  źród ło  
św ia tła  i siły  i a tm o sfe rę , bez 
k tó re j n ie  p o tra f ię  już  oddychać, 
w ielb ić, w ierzyć... P ostaw iw szy  
ja sn o  sp raw ę  m ej po staw y  w e w ­
n ę trzn e j, p rag n ę  z ko le i p o d k re ś ­
lić z ca ły m  n ac isk iem , że — j a ­
k iko lw iek  m ó g łb y  być je j w p ły w  
na  in n e  osoby — d la  m n ie  oso­
b iście n ie w ą tp liw y  je s t fa k t, że 
w łaśn ie  dzięk i m o jem u  sposobo­
w i m yślen ia  czu ję  się dziś b a r-  
diziej n ie ro ze rw a ln ie  zw iązany  z 
h ie ra rch iczn y m  K ościo łem  i 
C h ry stu sem  E w angelii n iż  k ie d y ­
k o lw iek  w  życiu... Je s te m  — 
w b re w  pew n y m  pozorom  — zde­
cydow any  pozostać posłusenym  
synem . N ie m ogę oczyw iście, n ie  
ry z y k u ją c  w ew n ę trzn e j k a ta ­
s tro fy , sp rzen iew ierzy ć  się n a j ­
b a rd z ie j uko ch an em u  pow ołan iu  
i zap rzes tać  w łasn y ch  p o szu k i­
w ań . Od szeregu  m iesięcy  n ie  
za jm ow ałem  się już je d n a k  ro z ­
g łaszan iem , lecz racze j po g łęb ia ­
n iem  m oich k o n cep c ji” .

„M ów i się w ie le  o sk ra jn y m  
op tym izm ie  o. T e ilh a rd a . To 
p raw d a : by ł on  o p ty m is tą , gdy  
chodziło  o n a d a n ie  sensu  
W szechśw iatu  w b rew  pew nym  
ob jaw om  zła. W tym , co d o ty ­
czyło codziennego życia, T e il­
h a rd  w ca le  n ie  by ł op tym istą . 
Z nosił c ie rp liw ie  dośw iadczen ie , 
k tó re  zdolne było zam k n ąć  n a ­
w et n a js iln ie jsze  serce. Ileż razy  
w  naszych  bezpośredn ich , se rd e ­
cznych rozm ow ach  zdaw aliśm y  
się sobie pobici. C ie rp iąc  już od 
1939 r . n a  a ta k i lęku , k tó re  m ia ­
ły  się nasilić  k ilk a  la t  późn iej, 
dochodziił do s ta n ó w  ca łkow ite j 
u tr a ty  odw ag i: a ta k i łez  p o w a­
la ły  go n a  ziem ię. M ożna było s ą ­
dzić, że p ad ł o f ia rą  rozpaczy”.

P io tr  T e ilh a rd  de C h ard in  
zm arł w  S ta n a c h  Z jednoczonych  
w  d n iu  10 k w ie tn ia  1955 roku . 
W k ró tce  po  jego śm ierc i p o w sta ł 
k o m ite t naukoiwy, k tó ry  z a ją ł się 
w y d aw an iem  k o le jn o  w szystk ich  
jego  p rac . W k o m itec ie  ty m  f i ­
g u ru ją  obok  in n y c h  n azw isk a : 
Ju l ia n a  H u x ey a , G. H. R. K oe- 
n ig sw alda , p ro feso ra  p a leo n to lo ­
gii i geologii h is to ry czn e j u n i­

w e rsy te tu  w  U trech c ie ; A .J. 
T oynbe'ego, znanego  h is to ry k a , 
p ro feso ra  U n iw e rsy te tu  L o n ­
d yńsk iego : J. H y p p o lite ’a, w y ­
b itnego  filozofa francusk iego , 
d y re k to ra  l'E eo le  N orm ale  Su- 
p e rieu re ; A, M a lrau x  oraz sz e ­
reg  naukow ców  rz y m sk o k a to lic ­
kich, ja k  C. C uenot, G. D uham el 
i innych . P ocząw szy  od  1955 ro ­
ku  „spó r o T e ilh a rd a ” rozsze­
rza ł się .gw ałtow nie i n a b ra ł  już 
znaczen ia  w ykracza jąceg o  poza 
ra m y  zw ykłych  spo rów  n a u k o ­
w ych  czy teo log icznych .

Jeszcze za życia  T e ilh a rd a  de 
C h a rd in  w szczął się sp ó r w okół 
jego p ra c  naukow ych , a p rzede 
w szystk im  filoaofiozm o-teologicz- 
nych. T e ilh a rd , p rzew id u jąc  
w ie lk ie  tru d n o śc i w  w y d aw an iu  
sw ych  dzieł, gdyby  zn a laz ły  się 
w  p o siad an iu  zakonu  jezu itó w  
lu b  jak ie jk o lw iek  o rg an izac ji 
kośc ie lne j, p rzek aza ł c a łą  sw ą  
spuściznę p a n i J e a n n e  M ortier, 
k tó r a  w  o s ta tn ich  la ta c h  życia 
filozo fa  b y ła  jego  s e k re ta rk ą . Ją  
to uczyn ił pe łnom ocn ik iem  w e 
w szystk ich  sp raw ach  zw iązanych  
z pozostaw ionym i m a n u s k ry p ta ­
mi, k tó re  zaczęły się po  jego 
śm ierc i ukazyw ać.

O becn ie  n ie  mai w e  F ra n c ji 
w y d aw n ic tw a  an i pe rio d y k u , 
k tó ry  n ie  p u b lik o w a łb y  ró żn o ­
ro d n y ch  m a te ria łó w , op racow ań , 
a r ty k u łó w  do tyczących  T e il­
h a rd a  d e  C h ard in . P odobn ie  n a ­
silen ie  z a in te re so w ań  d a  się za ­
obserw ow ać tak że  w  B elgii, H o ­
lan d ii, A nglii, R FN  i S tanach  
Z jednoczonych . K ażdego  m ie s ią ­
ca w ychodzą ta m  k s iążk i o T eil- 
hardzie  i n iezliczona ilość a r ty ­
k u łó w  o raz  m n ie jszy ch  p u b lik a ­
cji.

N ap isano  o T e ilh a rd z ie  p ra c e  
w p ro w ad za jące , apo logetyczne, 
teologiczne, pa leon to log iczne  i 
b io logiczne; d o k to ra ty  u n iw e rsy ­
teckie, b iog rafie , p race  p o p u la ry ­
za to rsk ie , a  ta k ż e  ca ły  szereg 
książek  i a r ty k u łó w  n am ię tn ie  
zw alcza jących  w iz ję  św ia ta  T e il­
h a rd a  d e  C h ard in , p rz e d e  w szy ­
s tk im  ze w zg lędu  na n ieb ez p ie ­
czeństw o ja k ie  s tw a rza  d la  czys­
tości d!oktryny rzy m sk o k a to lic ­
k ie j. T ru.dno w łaśc iw ie  dziw ić 
się tem u  za in te reso w an iu . N a ro ­
dziła  się n o w a w iz ja  św ia ta .

O grom na k a r ie ra  te i lh a rd y z ­
m u, k tó ry  ro zp rze s trzen ia  się po 
w szystk ich  k ra ja c h  d k o n ty n e n ­
tach , zw iązana je s t z  zaznacze­
n iem  się ró żn o ro d n y ch  a u to n o ­
m icznych  te n d e n c ji w  łon ie  r u ­
chu te ilh a rd o w sk ieg o . T ru d n o  
ju ż  m ów ić d z is ia j o jed y n y m  
te ilh a rd y zm ie . W ielow ątkow a 
filozofia  pe łn a  n iedok reśleń , 
dw uznaczności, n ie jasnośc i, z a ­
w ie ra ją c a  w ie le  śm iałych  p o m y ­
słów , k tó re  d z ia ła ją  n a  w yob­
raźn ię , m a ją  m oc in sp ira c ji  w ie ­
lo s tro n n e j i g ię tk ie j.

T e ilh a rd y zm  de L u b aca , d ’A r- 
m agnaca , B. d e  So-langesa i in ­
nych  teo logów  w idzących  w  n im  
szanse śm iałe j m o d e rn izac ji m y ś­
li teo log icznej sp e łn ia  inne  fu n k ­
cje n iż  te ilh a rd y zm  C. C ueno ta , 
J. L ac ro ix  i im  podobnych , k tó ­
rz y  w alczą iz k o n se rw a ty zm em  
w łon ie  K ościoła R zy m sk o k ato ­
lickiego. S ą w śród  te ilh a rd y s tó w  
rów n ież  p ro te s ta n c i, k tó rzy  szu ­
k a ją  w  m yśli T e ilh a rd a  p la t fo r ­
m y  ek um en iczne j n ie  obciążonej 
bagażem  sz ty w n y ch  dogm atów .

T eilh a rd y zm  to  ru c h  zaledw ie 
zrodzony, n iezw ykle  p rężn y , k tó ­
r y  dopiero  szuka sw ojego  m ie js ­
ca w  św iec ie  m yśli.

Oprać. MAREK AMBROŻY
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o w n a - W s i  p r z y b y l i  d o s to jn i  K s i ę ż a  B i s k u p i

ma, Arcybiskup M arinus Kok

św ią ty n ia  p:>iskokJ!oli<*ku w Bukow nie*W si

Pielgrzymka jubileuszowa
W o sta tn ich  dw óch la tach  w ybudow ano  w  

B ukow nie-W si p iękny  kościółek. W ielka to za­
sługa proboszcza p a ra f ii ks. inf. T adeusza  G O ­
TÓW KI o raz  w szystk ich  tam te jszych  w y zn aw ­
ców, k tó rzy  pom agali p rzy  budow ie, n ie  szczę­
dząc an i rą k  do p racy , an i grosza. Gości pow i­
tano  p rzem ów ien iam i, w ie rszy k am i, k w ia tam i. 
K ościół w y p e łn ił się w ie rn y m i ta k  z B ukow a, 
jak  też ze w si okolicznych. M szę św . ty m  r a ­
zem o d p raw ił a rcy b isk u p  M arinus KOK w ję ­
zyku ho lendersk im  w  asyście  dw óch księży w i­
kariuszy  z B olesław ia. Rzecz c iekaw a — choć 
n ik t n ie  zna języka  ho lendersk iego , to  jed n ak  
odpow iadano  po po lsku  n a  w szystk ie  w ezw ania, 
bo je d n a  i ta  sam a je s t M sza św., i ta , k tó rą  
się o d p raw ia  w  U trechcie, i ta , k tó rą  się od ­
p raw ia  w  Polsce. K ościół S ta ro k a to lick i w  H o­
landii, podobn ie  ja k  p a ra f ia  w' B olesław iu  i f i­
lia  w  B ukow nie , zachow ał s ta rą , nie zm ien io ­
ną litu rg ię .

P rzed  M szą św. p rzem ów ił b isk u p  T adeusz 
R. M A JEW SK I, p rzed s taw ia jąc  zgrom adzonym  
dw óch dosto jn ików  z H o land ii i USA. P rzy  
okazji w yraz ił w ie lk ie  zadow olen ie  ze szczęśli­
wego i ta k  szybkiego zakończen ia  budow y koś­
cioła w’ B ukow ńie-W si i p ięknego  u rządzen ia  
jego w n ę trza . Po E w angelii P ie rw szy  K siądz 
B iskup  F ranc iszek  RO W IŃ SK I w ygłosił Słow o 
Boże. M ów ił o K ościele N arodow ym  w  USA i 
K anadzie , o jego rozw oju , o p a trio ty czn e j i 
ch rześc ijań sk ie j dz ia ła lności w śród  Polaków , o 
w ięzi duchow ej tego K ościoła z K ościołem  w 
Polsce i z k ra je m  ojców .

Podobn ie  ja k  w B olesław iu, ta k  w  B ukow nie, 
wszyscy p rzy stąp ili do K om unii św., k tó re j 
udzielali B iskupi. N a zakończenie  nabożeństw a  
p rzem ów ił D osto jny  C e leb ran s  a rcy b p  M arin u s

KOK. W ielka to radość d la  m nie — pow iedzia ł 
(w języku  ang ie lsk im ) — że m ogę W am  w szyst­
kim  tu  zgrom adzonym  na dziękczynnym  nabo- 

; żeństw ie, w  60 roczn icę  is tn ian ia  K ościo ła  W a­
szego, p rzekazać  pozdrow ien ia  i g ra tu lac ję  od 
Kościołów' U nii U trech^k ie j, a zw łaszcza od 

■ Kościoła w  H olandii. P rag n ę  w  sw oim  i n a ­
szych w yznaw ców  im ien iu  w yrazić  g łęboką sy m ­
patię  d la  w aszego narodu , k tó ry  przeżyw a obec­
nie chw ilow e trudnośc i gospodarcze. G dy Jezus 
C hrystus, nasz  Pan, p rzyszedł n a  ziem ię, p rzy ­
niósł m iłość ze sobą d la  całe j ludzkości, a  zw ła­
szcza d la  ludzi pogrążonych  w  sm u tku , c ier- 

*■ piących n iedosta tek . Ś w ia t je d n a k  n ie  p rzy ją ł 
Jego  posłann ic tw a  m iłości, poko ju , sp raw ied li­
wości, w olności. Ś w ia t w olał n a d a l b łądzić  w  
ciem nościach  i pe łn ić  uczynki ciem ności. Iluż 
ch rześc ijan  n a  całym  św iecie  d o zna je  dzisia j 
p rześladow ań  od tych, k tó rzy  n ie  chcą  p rzy jąć  
C hrystusow ych  zaleceń  o życiu w  m iłości i po- 

£ koju. Jezu s dobrze rozum ie w szystk ie  nasze 
'% trudności, k łopoty, c ierp ien ia , bo sam  szedł d ro - 
5 gą c ierp ien ia , d rogą  krzyża. A leż krzyż nie był 

o sta tn im  ak tem  Jego  życia. Jezu s zm artw y ch ­
w stał. pokonał śm ierć, zasiad ł w  tr iu m fie  po 
praw icy  O jca w  niebie. Tym  ak tem  w zbudził 
nadzie ję  u  w szystk ich  ch rześc ijan , że oni także
— z Bożą pom ocą — p o k o n a ją  trudności, w y b rn ą  

i 7. kłopotów  i c ierp ien ia , o ile ty lko  b ędą  d z ia ­
łali w  m iłości i poko ju . Tych czynów  m iłości 
życzę w szystk im  tu  zgrom adzonym , w szystk im  
Polakom , bo ty lko  w  ten  sposób p racu jąc  m oż- 

, na będzie  pokonać chw ilow y kryzys, w y p ro w a- 
’ dzić k ra j z im pasu, odzyskać zach w ian ą  ró w n o ­

w agę społeczną, wrejść na  d rogę dob roby tu  i po ­
m yślności.

K sięża B iskupi udzielili w iernym  K om unii św.



I
P r z y  o l ia r z u  — m o m e n t  u d z i e l a n i a  z g r o m a d z o n y m  b ło g o s ł a w i e ń s tw a

W sp ó ln e  p a m i ą t k o w e  z d ję c ie  p rze d  k o ś c io ł em  w  B u k o w n ie - W s i

Ś w ią ty n ia  w ypełn iła  się po b rreg i w iernym i
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w ierzy liśm y  nareszcie  w  ka ta -

U s tro fę , ekologiczną! Z W ybrze­
ża pow iało  bow iem  grozą: o b ­
ro śn ię te  lisza jam i węgorze, 
z a tru te  ryby  i p o k ry te  fe k a lia ­
m i p laże  p rzekona ły  osta tn ich  

n iedow iarków , iż g roźba k lęsk i ekologicz­
n e j je s t w  P olsce zu p e łn ie  rea ln a . Ju ż  
z resz tą  p a rę  m iesięcy w cześniej, acz 
ostrożnie, zaczęto d aw ać w ia rę  podobnym  
złow ieszczym  don iesien iom , p łynącym  z 
K rakow a, gdzie uderzono  w  dzw on trw o ­
gi, iż od w yziew ów  dw óch p o d k rak o w sk ich  
h u t zab y tk i m a ją  się gorzej, choć n ie d łu ­
go po tem  dow iedzie liśm y  się, że znacznie 
b ard z ie j n iż  sm ugi dym ów  p łynących  z 
p rzem ysłow ych  kom inów , zaszkodził im  
n a  zd row iu  z w y k ły  szaber. W śród tych  
naw o ływ ań  o zagrożen iu  środow iska, z a ­
pom ina się w ięc ty lko  o człow ieku. O w ­
szem , pośrednio , iż nie będzie  mógł n a ­
cieszyć się w idok iem  w iekow ych  k a m ie ­
nic, zam ków  i pa łacyków , w ypocząć na  
p iasku  m orsk ie j p laży  i zakąsić  w ęgorzem ; 
otóż tak , ta k ą  p o śred n ią  tro sk ę  o czło­
w ieka  się w ykazu je . A bso lu tn ie  igno ru je  
się na to m ias t m asow e zjaw isko  znacznie 
szkodliw szego, an iże li na rvby  czy zabytk i

Ś L Ą S K
i katastrofa

oddzia ływ an ia  p rzem ysłow ych  trucizn , bez­
pośredn io  n a  k ilk a  m ilionów  ludzi.

W ag lo m erac ji G órnośląsk iego  O kręgu 
P rzem ysłow ego  n ie  m a  czym  oddychać. W 
p ow ietrzu  z n a jd u je  się co p raw d a , cała 
tab lica  M endelejew a, a liści z jednym , ja k ­
że is to tn y m  w y ją tk iem  — b rak  w  nim  t le ­
nu. Co roku  n a  g łow ę każdego m ieszk ań ­
ca sp ad a  tu  pył, z k tó rego  m ożna by w y ­
produkow ać k ilk ad z ies ią t cegieł, choć, n ie ­
stety , n ie  m ożna tego d o b rodz ie js tw a  w y ­
korzystać  d la  rozw iązan ia  kw estii m iesz­
k an iow ej, bo py ł ów  często je s t ra d io a k ­
tyw ny. A le i ta k  pobudow ano  ju ż  dom y, 
w k tó ry ch  tak ie  py ły  użyto  za budulec, i 
ludzie, choć n ap ro m ien io w an i — jeszcze 
w  nich  du ch a  n ie  w yzionęli.

M ieszka sobie ta  śm ierć  w e w dychanym  
przez n as pow ietrzu , w y p ijan e j w odzie, 
z jad an y m  pożyw ien iu ; o tacza nas, nie m a 
p rzed  n ią  ucieczki n ik t, k to  tu  p racu je , 
żyje, m ieszka.

T rucizny  te  z ab ija ją  n a  ra ty . Z m ieszane 
z tlen em  z a jm u ją  jego  m ie jsce -w  p łucach, 
k rw i, tk an k ach , pow odu ją  n iedo tlen ien ie  
o rgan izm u. S k u tk i n iedo tlen ien ia  są różne 
u różnych  osób, jed n y m  szkodzą n iew iele : 
ot, po prostu , lek k a  zadyszka, p rzysp ie-

ekologiczna
szenie ry tm u  oddechów  d la  w y ró w n an ia  
n iedoboru  tlenu , p o tem  m a ła  rozedm a płuc 
i jakoś się ży je  aż do zgonu. U innych  
rozedm a je s t w stępem  do now otw oru  
złośliw ego, k tó ry  — ja k  w iadom o — ozna­
cza szybki koniec życia i to  w  m ęcza r­
niach.

Jeszcze in n i cho ru ją , p rzy p isu jąc  choro ­
bę nerw om , n ieh ig ien icznem u try b o w i ży­
cia. za rażen iu  b a k te r ią  czy w irusem , co 
ty lk o  w  połow ie je s t p raw d ą . O słab iony  
toksycznym i zw iązkam i żyw y u s tró j jes t 
bow iem  szczególnie p o d a tn y  na w szelkie 
schorzen ia  i zakażenia.

W śród lekarzy  je s t pub liczną  ta je m n i­
cą m asow ość zachorow ań na  b ronchity , 
grypy, ang iny , a s tm y  u ludzi narażonych  
n a  p rzem ysłow o-u rban izacy jne  tru ją c e  w y ­
ziewy.

Za 40 p ro cen t py łow ych  zanieczyszczeń 
w  pow ietrzu  tego reg ionu  odpow iedzia l­
ność spada  n a  energetykę , bo też p o w sta ­
je  tu ta j  d o k ładn ie  40 p ro cen t k ra jo w e j 
energ ii e lek tryczne j. Zbieżność je s t oczy­
w ista  i chyba n ikogo  n ie  dziw i. D rug ie 
m iejsce  za jm u je  h u tn ic tw o  ze sw oim i b a ­
te r iam i koksow niczym i, różnego typu  p ro ­
cesam i gorącego w y tap ian ia  i p rz e tw ó rs t­
w a. D ale j je s t ex  equo  gó rn ic tw o  i p rz e ­
m ysł m a te ria łó w  budow lanych .

Tak w y g ląd a  sp raw a  zapy len ia : n a  k aż ­
dy m ilim e tr  pow ierzchn i w o jew ództw a k a ­
tow ickiego sp ad a  roczn ie  10 m ilig ram ów  
pyłów . Jeś li w ięc n ie  b rodzim y  po k o s t­
ki w  ty m  pyle, to  z dw óch  pow odów . Po 
p ierw sze deszcz (i ek ip y  oczyszczania w  
m iastach ) lito śc iw ie  sp łu k u ją  znaczną 
część do k an a lizac ji, do  rzek  (także po d ­
ziem nych), do głębszych w a rs tw  ziem i.

Po d rug ie  spore ilości w ch łan ia  każda  
żyw a is to ta  — roślina , zw ierzę, człow iek — 
po czym  przepuszcza przez sw e lin ie  
p rzem ian y  m a te rii, og ran iczając  sw e m o­
żliw ości życiow e w  zak res ie  oddychania , 
odżyw ian ia , ruchu , zdrow ia, dobrego  s a ­
m opoczucia. B liżej znam  ty lko  jed n o  ży ­
w e stw orzen ie  z m echan izm em  f i l t ru ją ­
cym  zarów no  m echan iczne , ja k  i chem icz- 
no-gazow e trucizny . J e s t to  pszczoła, k tó ­
ra  p ro d u k u je  m iód ab so lu tn ie  pozbaw iony 
jak ichko lw iek  toksyn. P łac i za to  w łas­
n y m  życiem , k tó re  — zależn ie  od poziom u 
za tru c ia  — trw a  k rócej od 20 do 70 p ro ­
cent.

N ie w iem , czy jes teśm y  w  gorszej sy­
tu ac ji od pszczół, czy w  lepszej, bo — n ie ­
s te ty  — n ie  m am y  tak ich  filtrów . S u b ­
s tan c je  toksyczne p rz e n ik a ją  do każdej k o ­
m órki, z rozrodczą  w łącznie.

P odobn ie  w szystk ie  anom alie  rozw o jo ­
we, zw łaszcza odchy len ia  od n o rm y  p sy ­
chicznej, m n ie jsze  i w iększe aż do g łę ­
bokiego debilizm u. T ylko  la icy  u p a tru ją  
przyczyn w alkoholizm ie. G dyby ta k  b y ­
ło, to  liczba p rzy p ad k ó w  odchyleń  by łaby  
p ro p o rc jo n a ln a  do liczby ludności, a  n ie 
do sto p n ia  uprzem ysłow ien ia , p ra w d a ?

O w odzie — lep ie j n ie  m ów ić. Bo któż 
uw ierzy , iż p ły n ie  p rzez  C horzów  i K a ­
tow ice rzeka, k tó re j ź ró d ła  d aw n o  ju ż  
w yschły. Owo n ied o p a trzen ie  n a tu ry  ocho­
czo zastąp iły  w szak  g igan ty  przem ysłow e, 
zasila jąc  R aw ę odpadam i z procesów  p ro ­
d u k cy jnych  w  postac i siln ie  stężonych, 
tru jący ch  cieczy. A  że śm ierdz i p raw ie  
każda  rzeka , n ie  ty lko  R aw a — m ało  kto 
n aw et zauw ażył, iż s ta ły  się już one d a w ­
no ściekam i.

P o d aw an ie  fak tów , k tó rych  zestaw ien ie  
pow inno  budzić grozę — też racze j n i­
kogo nie w zrusza. N a obszarze s tan o w ią ­
cym  dw ie  se tne  części te ry to riu m  P olski 
m ieszka przeszło  10 część je j m ieszkańców , 
a w łaśc iw ie  n aw e t w ięcej, bo n ie ła sk aw a  
sta ty s ty k a  za n ic  p o rachow ać  n ie  chce 
k ilk u se t tysięcy m ieszkańców  h o te li ro b o t­
niczych. Ju ż  sam o życie w  ta k im  tłoku  
je s t u d ręką . A  przecież ludzie  ci p racu ją  
ponad to  przez 8 godzin dz ienn ie  w  p rz e ­
s ta rza ły m  często przem yśle , gdzie p a n u ­
jące w a ru n k i b y n a jm n ie j n ie  sp rzy ja ją  
zdrow iu. N iestety , często w  w en ty lo w a­
nej ha li szybciej m ożna z łapać  tchu , niż 
po w yjśc iu  z n iej, jak o  że aż 40 proc. 
w szystk ich  em itow anych  przez kom iny  
k ra jow ego  p rzem ysłu  gazów , w tłaczanych  
je s t do a tm o sfe ry ; raczej n a leża łoby  p o ­
w iedzieć: sm ogu — w iszącego n a  tym  
sk raw k u  Polski, m ieszczącym  ta k  w ielu 
ludzi, m usi się jeszcze zm ieścić przeszło  
po łow a w szystk ich  odpadów  pow sta jących  
w  p rocesach  p rzem ysłow ych  w  k ra ju  — to 
m ożna zacząć się zastanaw iać , ja k i feno ­
m en  sp raw ia , iż ludzie  tu  jeszcze w  ogóle 
żyją.

„O w szem , ży ją  — o d p o w iad a ją  lekarze
— a le  z poko len ia  n a  pokolen ie  postępu je  
d eg en erac ja  genetyczna g a tu n k u !”

N ie m am  zam iaru  straszyć  C zyteln ików , 
lecz jed y n ie  po inform ow ać, ja k a  je s t 
p raw d a . A tak  je s t rzeczyw iście n a  Ś lą s­
ku. H ER B ER T  W ID ERA
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l HIGIENĄ?

T eraz , gdy  m am y k ło p o ty  z tak  zw anym i 
„śro d k am i h ig ien y  osobiste j", gdy czekam y 
na  re g la m e n ta c ję  p roszków  do p ra n ia  i m y ­
d ła , n ie  od rzeczy  będzie  m oże p rzypom nieć  
sobie, jak  to  d aw n y m i czasy z tą  h ig ieną  
na  co  dzień  w yg lądało .

P ięćse t la t  p rzed  nasza  e rą  na  p o łu d n io ­
w ym  zboczu A kropo lu  a teńsk iego  w znosiła  
się św ią ty n ia  bogin i H igiei, có rk i E sk u lap a , 
k tó rą  G recy  u w ażali za u p o stac io w an ie  zd ro ­
w ia. Od je j w łaśn ie  im ien ia  nazw ano  n au k ę , 
k tó ra  w y jaśn ia , co m oże zag rażać  naszem u  
zd row iu  i ja k  należy  postępow ać, by ustrzec  
się od chorób  i szkodliw ego d z ia łan ia  czyn ­
n ik ó w  zew n ę trzn y ch  — czyli higienę.

P rzep isy  zm ie rza jące  do zachow an ia  zd ro ­
w ych  w a ru n k ó w  życia is tn ia ły  już p rzed  
ty s iącam i la t , a  n ie jed n e  z n ic h  u trz y m a ły  
sw oje znaczen ie  do dzisiejszego' dn ia . R ów ­
nież z zam ie rzch łe j p rzesz łośc i pochodzą 
pew ne u rząd zen ia , k tó re  dziś n azyw alibyśm y  
„k o m u n a ln y m i”, a k tó re  m ia ły  zapew niać  
zd row o tne  w a ru n k i m ieszkańcom  osied li i 
m iast. Na p rzy k ład  ju ż  w  s ta ro ży tn y m  E g ip ­
cie is tn ia ły  p rzy  św ią ty n ia c h  k ąp ie lisk a  
publiczne. Z K re ty  p rzeszed ł do E g ip tu  spo­
sób ro zp ro w ad zan ia  m ied z ian y m i ru ra m i w o ­
dy  deszczow ej, g rom adzonej w  sp ec ja ln y ch  
zb io rn ikach . W ty m  też  ok res ie  is tn ia ły  p rz e ­
p isy  do tyczące o suszan ia  bag ien , w a lk i z 
ro b a c tw e m  i szczuram i, w yw ożen ia  śm ieci i 
o d p ad k ó w  poza obręb  m iast. P o dobn ie  w  
In d ia c h  n a  w ie le  s tu lec i p rzed  n aszą  erą  
zo rgan izow ane  by ło  zao p a trzen ie  m ias t w  
p itn ą  w odę o ra z  obow iązyw ały  o s tre  p rz e p i­
sy  dotyczące u su w an ia  odpadków . W  C h i­
n ach  od n iep am ię tn y ch  czasów  zn an o  szcze­
p ien ie  p rzec iw ko  osp ie  (w  E u rop ie  w p ro w a ­
dzone w  k o ń cu  X V III w ieku). P o legało  ono 
n a  w c ie ran iu  ro p y  p o b ran e j z k ro s t ch o ry ch  
ludzi do nosa  osób zdrow ych . W w ie lu  "wy­
p ad k ach  szczepienie to  zapob iega ło  chorobie.

„ S ta ry  T e s ta m e n t1’ zaw ie ra  liczne p rzep isy  
h ig ien iczne  do tyczące p rzy rząd zan ia  p o sił­
ków , u m ia ru  w  jed zen iu  i  p ic iu  w ina , m ycia 
r ą k  p rzed  posiłk iem , u n ik a n ia  styczności z 
chorym i. Ż ydzi n au cza li, że czystość łączy 
się  bezpośredn io  z pobożnością. Z asady  czys­
tośc i p rz e n ik n ę ły  z Ju d e i do  E g ip tu , gdzie u s ­
taw ow o  w prow adzono  obow iązek  p rz e s trz e ­
g an ia  p rzep isó w  h ig ien icznych . E g ipcjan ie  
m yli się codziennie , re g u la rn ie  p ra li odzież, 
zabezp ieczali żyw ność p rzed  m uch am i, sy ­
p ia li pod  m o sk ite ram i d la  u ch ro n ien ia  się od 
k om arów .

W w ie lk im  i do b rze  zo rgan izow anym  p a ń ­
stw ie , ja k im  by ła  G rec ja  s ta ro ży tn a , sp raw a 
zao p a trzen ia  ludnośc i w  w odę m usia ła  być 
ro zw iązy w an a , zw łaszcza w  dużych  m iastach . 
W A ten ach  i in n y c h  m ia s tach , n a  szerok ich  
u licach  i p lacach  m ie jsk ich  try sk a ły  fo n ta n ­
ny  zas ilan e  w odą z  po b lisk ich  gór, sp ły w a ją ­
cą  podziem nym i w odociągam i i system em

ru r  d o p ro w ad zan ą  do m ieszkań . W dom ach 
is tn ia ły  ju ż  w ów czas ustępy , a  pod u licam i 
biegły k a n a ły  odp ro w ad za jące  n ieczystośc i 
poza m iasto . O czyw iście, w  tak ich  w a ru n k a c h  
m ieszkali ty lko  ludzie zam ożni. B iedni k o ­
rz y s ta li z u s tęp ó w  pub liczych , a w odę do 
picia  c ze rp a li ze s tudz ien  m iejsk ich .

W łaściw ie  je d n a k  p rob lem  d o sta rczan ia  
ludnośc i d o b re j w ody  rozw iązano  dopiero  
w  s ta ro ż y tn y m  p a ń s tw ie  rzym sk im . M iesz­
k ań cy  R zym u k o rz y s ta li z w ody b ieżącej do­
p ro w ad zan e j za pom ocą s łynnych  a k w e d u k ­
tów  (n iek tó re  z n ic h  zachow ały  się d o  dziś) 
w  ilości m ilionów  litró w  dzienn ie . A kw eduk­
tó w  by ło  k ilk an aśc ie , n iek tó re  z n ich  m ie ­
rzy ły  d z ies ią tk i k ilo m etró w . W  zależności od 
k o n fig u rac ji te re n u , m ie jscam i b ieg ły  one 
pod ziem ią, m ie jscam i n a  w ysokich , sk lep io ­
nych  łukach , ab y 1 uzyskać  sta ły , stopniow y 
spadek  w odociągów  od1 ź ró d ła  w ody. Na p o d ­
s taw ie  zachow anych  m a te ria łó w  w iem y, że 
n ie  ty lko  R zym  by ł ta k  zao p a try w an y  w  w o­
dę, w  ca łym  p ań stw ie  rzy m sk im  by ło  ponad  
dw ieśc ie  ak w ed u k tó w . W n iek tó ry ch  m ia ­
s tach  rów nież  is tn ia ły  f i ltry , w  k tó ry ch  w o ­
dę p rzepuszczano  p rzez  p o ro w aty  k am ień  
lub  w a rs tw ę  p iasku . D la o dp ływ u  w ody b u ­
d ow ano  także  sp ec ja ln ą  sieć k an a liz acy jn ą , 
podziem ną, do k tó re j uchodz iły  ściek i z  do ­
m ow ych  łaz ienek  i u stępów , często  już sp łu ­
k iw a n y c h  w odą. Ju ż  p rzed  dw om a i pó ł ty ­
siącam i la t  is tn ia ł w  R zym ie g łów ny  o d p ły w  
k a n a lizacy jn y  C loaca M axim a, skąd  w oda 
sp ły w ała  do T yb ru .

O środk iem  życia tow arzysk iego  R zym ian  
b y ły  w sp an ia le  u rządzone  k ąp ie lisk a  p ub licz ­
ne — te rm y  m ogące pom ieścić do p a ru  t y ­
sięcy osób rów nocześn ie . N a teren ie , k ą p ie ­
lisk  is tn ia ły  też  sau n y  do k ą p ie li p arow ych , 
k tó re  i dziś n azy w an e  są często  „ łaźn iam i 
rzy m sk im i”. B ogaci R zym ian ie  m ieli n iew ie l­
k ie  łaźn ie  p ry w a tn e , a le  w  ca ły m  m ieście b y ­
ło p onad  800 k ąp ie lisk  pub licznych .

G rzeban ie  zm arły ch  w  s ta ro ży tn y m  R zy ­
m ie też było śc iśle  u reg u lo w an e  przep isam i. 
L udzi b oga tych  chow ano w  k a tak u m b ach , 
n ie raz  w e w sp an ia ły ch  g robow cach , ubogich  
palono, a pop io ły  zsypyw ano  do wstpólnych 
mogił.

W p ań s tw ie  rzy m sk im  is tn ia ły  s tan o w isk a  
u rzęd n ik ó w  s a n i ta rn y c h . Do n ich  na leża ło  
m iędzy  in n y m i sp raw d zan ie  jakości a r ty ­
ku łó w  spożyw czych sp rzed aw an y ch  na  t a r ­
gow iskach , p ilnow an ie  czystości u lic  i s p ra w ­
nego  d z ia łan ia  ak w ed u k tó w , s tu d z ien  u licz ­
nych  i k an a lizac ji, n ad zo ro w an ie  k ąp ie lisk

m iejsk ich , za jazdów  itp . R azem  z a rc h i te k ­
tam i oni to z a tw ie rd za li p lan y  zabudow y 
ulic i p ro je k ty  dom ów  m ieszkalnych . S ta n o ­
w iska  te  z reg u ły  p o w ierzano  lekarzom , k tó ­
rzy  byli op łacan i ze spec ja lnego  p o d a tk u  
zdrow otnego, pob ie ran eg o  od ludności. Ż a ­
łow ać ty lk o  m ożna, że dziś nie m a u n as t a ­
k ich  stanow isk ...

W śred n io w ieczu  poziom  h ig ien y  gw ałtow n ie  
się obniżył. T roszczono się w y łączn ie  o  d u ­
cha, a tro sk a  o c ia ło  uw ażan a  by ła  za grzech. 
W tym  też  okresie  ludność  w szystk ich  k ra jó w  
dz ies ią tk o w ały  ep idem ie , k tó ry c h  często  nie 
p ró bow ano  n aw e t zw alczać, p rz y jm u ją c  je 
ja k o  „d o p u st B oży”.

N aw et później, w  epoce O drodzen ia , k ie p s­
ko by ło  z h ig ieną. Dość w spom nieć, że k ró ­
low ie fra n c u sc y  p rzen o sili się z  ca łym  d w o ­
rem  co p a rę  m iesięcy  z jednego  zam ku  do 
drugiego , by służba m ia ła  m ożność oczyścić 
p a rk i, a  często i  ta ra s y  i stopn ie  pałacow e 
ze śm ieci i ek sk rem en tó w  ludzkich! W  p a ła ­
cu  w ersa lsk im  u rząd zo n y m  z n ieb y w ały m  
p rzep y ch em  próżno  by  szukać łaz ienk i, czy 
um yw aln i! K ró lew sk a  to a le ta  p o ra n n a  po le­
g ała  na  zan u rzen iu  czubków  p a lcó w  w  w odzie  
ró żan e j i p rz e ta rc iu  pow iek . R zeźbione łap k i 
z kości słon iow ej do d ra p a n ia  się po p lecach  
i m is te rn ie  w y k o n an e  m ło teczk i złote do b i­
cia w szy  n ikogo  n ie  raz iły . B rud  u k ry w an o  
pod w a rs tw ą  różu  i p u d ru , a n iep rzy jem n y  
zapach  n ie  m ytego  c ia ła  zag łu szano  drog im i, 
zag ran icznym i p ach n id łam i. N ajboga tsze  p a ­
nie, k tó ry c h  szafy  w y p e łn ia ły  dz ies ią tk i, a 
n ie ra z  se tk i d rog ich  suk ien , często  m iały  
na jw y że j je d n ą  koszu lę  na  zm ianę, a p o sia ­
d a n ie  p a ru  k o m p le tó w  b ie lizny  osob iste j ce­
chow ało.,. ladacznice!

Jeś li ta k i  b ru d  p an o w a ł w  p a łac ach  m oż­
nych , m ożna sobie w yobrazić , w  ja k ic h  w a ­
ru n k a c h  żyła b iedo ta  m ie jsk a  i ch łopi n a  
w si.

Je d n a k  ju ż  i w ted y  zna laz ł się człow iek, 
k tó ry  p ró b o w ał w alczyć  o  zd row ie  w a rs tw  
najuboższych . B ył n im  W łoch G. R am azzin i, 
k tó ry  w  ro k u  1700 jako  p ie rw szy  b a d a ł z a ­
leżność w y stęp o w an ia  ró żn y ch  chorób  od 
ro d z a ju  p racy , w a ru n k ó w  p racy  i h ig ieny . W 
sw ych  p ism ach  d o m ag ał się p o p raw y  ty ch  
w aru n k ó w . S tąd  nazy w an o  go o jcem  higieny 
p racy . W szelk ie w y siłk i R am azziego  n ie  od­
n iosły  je d n a k  w te d y  sk u tk u . D opiero  w iek  
X IX  o dk ryc ia  P a s te u ra  i K ocha, zapoczątko ­
w a ł sy s tem aty czn y  rozw ój h ig ieny.

A M .
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M am  na  im ię  K a m i l ,  a to m o ja  k o le ż an k a .  M agda- P r a w d a ,  
że j e s t  ł a d n a ?  M nie  s ię  h a r d z o  p o d o h a ,  a W a m ?  K o le d z y  z 
u  k l a s y ,  do k t ó r e j  ch o d zę ,  p r z e z y w a j ą  ja m o j ą  n a r z e c z o n a .  
M a g d a  od r a z u  s ię  dą sa .  a m n ie  s ię  r o b i  s t r a s z c i e  g łu p io .  
M u s z ę  s ię  j e d n a k  p o c h w a l i ć ,  ż e  n a  b a lu  k o s t i u m o w y m ,  k t ó ­
r y  u rz ą d z o n e  n a m  w  s z k o le ,  z d o b y l i ś m y  r a z e m  z M a g d ą  
p ie rw sze  m ie j s ce .  Z r e s z t ą  z n a l i ś m y  s ię  ju ż  d u ż o  w c ze ś n ie j . . .

... bo już  w  p rz e d sz k o lu .  M ag d a  c iąg le  z a j m o w a ła  s ię  t a m  l a lk a m i  i u d a w a ł a ,  
że m n ie  n ie  d o s t rzeg a .  A j a  t a k  b a r d z o  c h c i a łe m  s ię  j e j  p r z y p o d o b a ć ;  c h c i a ­
łe m ,  ż e b y  s ię  ty lk o  ze  m n a  b a w i ła ,  a n ie  z  d z ie w c z y n a m i .  N a w e t  k a r m i ł e m  
m is ia ,  j a k  to ro h ia  z w y k le  d z ie w c z y n y .  A le  n i c  z tego ,  M a g d a  m n ie  n i e  w i ­
dzia ła .

Historia jednej znajomości

N a s z e  m a m y  częs to  s p o t y k a ł y  s ię  w  p a r k u .  A m y  b u d o w a l i ś m y  w s p a n ia l e  Ale za  to n a  z j e ż d ż a ln i  z a w s z e  j ą  p u s zc z a ł e m  p ie r w s z ą ,  n o  b o  p rz e c i e ż  je
p a ł a c e  i l in ie  k o le jo w e . . .  w  p i a s k o w n ic y .  M u s z ę  p r z y z n a ć ,  ż e  częs to  d o k u -  s tem  m ę ż cz y z n ą ,  a d a m y  m a j ą  p ie rw s z e ń s tw o ,
cza łem  M a g d z ie  i ro b i ł e m  j e j  n a  z łość ,  r o z b i j a j ą c  j e j  p a ł a c  s w o j ą  k o le jk ą . . .

Kolo  n a s z e j  s z k o ły  u s ta w io n o  n a  z im ę  k a r m n i k i  d la  p t a k ó w .  P r z y  j e d n y m  z 
k a r m n i k ó w  co r a n o  s p o t y k a m  M agdę .  P r z y n o s i  o n a  o k r u c h y  i s p r z ą t a  p t a s z ­
kom .  S t a r a m  się ,  ż e b y  n i e  z a s p a ć  i z d ą ż y ć  p rz ed  d z w o n k ie m  do  s z k o ły ,  bo  
M agda  j e s t  h a r d z o  p u n k t u a l n a ,  z a w s z e  m ó w ię  j e j :  „C ze ść ,  M a g d a !  J a k  ż y ­
je sz ? ”  O n a  na to u ś m ie c h a  s ię  do m n i e  i o d p o w i a d a :  „ D o b rz e ,  a  t y ? ”

P r z y g o t o w a ł a :  
M K ą p i ń s k a

K tó re g o ś  dn ia ,  ju ż  po le k c ja c h ,  k i e d y  b y l i ś m y  na  b o i s k u  s z k o l n y m ,  j e d e n  
c h ł o p a k  s trze l i ł  — t a k  dla  z a b a w y  — k a m i e n i e m  z p ro c y .  A k u r a t  p r z e c h o ­
dziła  M agda- K a m ie ń  t r a f i ł  j ą  w  g ło w ę ,  k i lk a  c e n t y m e n t r ó w  od s k r o n i .  K r z y ­
k n ę ła  z Holu i z e  s t r a c h u ,  -a m n ie  n o g i  u g ię ły  s ię  z p rz e ra ż e n ia .  P r z e c ie ż  
te n  c h ło p a k  m óg ł  ją z a b i ć !  N ie  będę  się  c h w al i ł ,  że  m o c n o  o b e r w a ł  on  z a  to  
ode  m n i e  i m u s i a ł  p r z y rz e c ,  ż e  n i g d y  w ię c e j  n ie  b ęd z ie  s t r z e l a ł  z p ro c y .  
A Magda"? U ś m ie c h n ę ła  s ię  do m n ie  p rz e z  łzy ,  g d y  n a s t ę p n e g o  d n i a  p r z y ­
n io s łe m  je j  n a j p i ę k n i e j s z ą  ró ż ę ,  j a k a  r o s ł a  w  o g ro d z ie  ko lo  m e g o  d o m u .



Z cyklu: Legendy polskie

Złota kaczka
Czy przechodziliśc ie  k iedy  u licą  T am k ą  w  W a rszaw ie?  P rzy  te j 

w łaśn ie  u licy  dostrzec  m ożna p ionow ą śc ianę  zaby tkow ego  gm achu  — 
to s ta ry  zam ek k s iążą t O strogsk ich . D zisia j m ieśc i się w  n im  T o w a ­
rzystw o  M uzyczne im . F ry d e ry k a  C hopina, a d aw n ie j?  L egenda 
głosi, że w  d aw n y ch  czasach  w  lochach  tego zam czyska było ta je m ­
nicze jezioro , po k tó ry m  p ły w a ła  zło ta  kaczka . P o słu ch a jc ie  zatem  
te j  legendy .

W d aw n y ch  czasach żył w  
W arszaw ie  p ew ien  szew czyk. N a ­
zyw ał się L u tek . D obre to  było 
chłopaczysko , p raco w ite , ale 
b ied n e  ja k  ta  m ysz  kościelna. 
P raco w ał on u bardzo  chciw ego 
m a js tra  na S ta ry m  M ieście. R ok 
za ro k iem  m ija , la tk a  lecą, a 
szew czyk ja k  k lep a ł b iedę , tak  
k lepie.

Aż pew nego  w ieczoru  poszedł 
L u te k  do cze lad n ik a  jednego , co 
się n ied aw n o  w yzw olił i w iodło  
m u się n iezgorzej, bo g re n a d ie r-  
sk ie  b u ty  szył d la  g w ard ii, d la 
panów  oficerów . Jed zą  sobie, 
p iją , n i z tego, ni z ow ego o b a j ­
kach  się zaczyna, o ta k ic h  p o d a ­
n iach  w arszaw sk ich .

I m ów i jed en  s ta ry  szew c, k u ­
te rnoga :
— Ho! Ho! U  nas, w  W arszaw ie , 
i o p ien iąd z  łatwro, i o sław ę, 
ty lko  trz eb a  m ieć  odw agę i r o ­
zum  w e łb ie  jak  się pa trzy !

Z ac iek aw ił się L u te k , py ta :
— M ów cie, co tak iego?
— A no nic — rzek n ie  k u te rn o ­
ga — n a  O rd y n ack im , w  podzie­
m iach  s ta reg o  zam ku , je s t k ró ­
lew n a  ta k a , z ak lę ta  w  złotą 
kaczkę. K to  do n ie j tr a f i ,  k to  
ją  przy  dyb ie  —  w ygrał! O na m u 
pow ie, ja k  sk a rb y  og ro m n e zdo­
być, ja k  się stać  m oże bogaczem ,
— I gdzie to, m ów icie?
— N a O rdynack im , w  lochach
— A k iedy?
— W noc św ię to jańską .

Z ap am ię ta ł sobie to  n asz  L u ­
tek , a  do nocy św ię to ja ń sk ie j 
trz y  dn i trz eb a  czekać, n ie  w ię ­
cej.

W ieczór sp ad ł na  g w arn ą  W a r­
szaw ę, gw iaźdz isty , ciepły , cze r­
w cow y. N a u licy  ludz i ja k  m ro ­
w ia. P a n ie n k i ta k ie  ś liczne  sp a ­
c e ru ją , a  p rzy  ruch k aw a le ria , 
m łodzi panow ie , a g łów nie w o j­
skow i. To u łan  d rug ieg o  p u łk u , 
b ia ły  z g ra n a te m , to  s trze lec  
k o n n y  g w ard ii w  m u n d u rze  zie­
lonym  z żó łtym , to  p iech o ta  l i ­
n iow a, to  a r ty le rz y s ta ; he j!, o- 
s trog i dźw ięczą, szab le  b rzęczą , 
k ity  m ig a ją , aż lubo patrzeć!

Idzie sobie szew czyk L u tek  
K rak o w sk im  P rzedm ieśc iem , 
w sżedł w  O rd y n ack ą , p rzeżegna ł 
się : już b lisko .

Spuszcza -się T am k ą , bo tam  
w łaśn ie  je s t w e jśc ie  do lochów  
o rd ynack iego  zam czyska, idzie, 
lezie, a le  m u  coś n iespo ro .

Nie to, żeby się ba ł, n ie  lęk a  się 
on niczego, ty lk o  ta k  jak o ś  n ie- 
łacno  m u  ze złym  duchem  m oże 
w ejść  w  kom ityw ę.

A no tru d n o ! R az się zdecydo­
w ał: w ejść  trzeba!

Od T am k i ok ien k a  nad  ulicą 
dość n isko , szyb nie m a, ty lko  
k ra ty , a le  ta k i chudzie lec  ja k  
w ąż się p rzeciśn ie . W d rap a ł się 
po w y sta jący ch  cegłach do okna 
raz . dw a, trzy ! W szedł do ś ro d ­
ka  — ciem no! Z ap a lił św ieczkę
— idzie. K o ry ta rz  w ąsk i, długi, 
k rę ty , p row adz i n iże j i n iżej. Aż 
ci po k w a d ra n s ie  m oże ta k ie j 
d rog i wTylazł szew czyk  do p iw n i­
cy w ie lk ie j, sk lep ione j, z je z io r­
k iem  jak im ś  po śro d k u . P rzy  
m d ły m  św ia te łk u  św ieczki ło jo ­
w ej, k tó rą  trz y m a ł w  ręk u , zo­
b aczy ł L u te k  owo jez io rko  — a 
na  n im  — Boże drogi! p raw d ę  
m ów ił K u te rn o g a : złota kaczka 
p ływ a, p ió rk am i szeleści.

— T aś, taś! K aczuchno!
I nag le  — z kaczk i czyni się 

p rzecu d n a  kob ie ta : k ró lew na .
W łosy złote do ziem i, u s ta  jak  

m alin y , oczy jak  gw iazdy , a 
b u z ia  ta k a  cudna, że — k lę k a j­
cie narody !

— Czego chcesz ode m nie , ch ło p ­
czyku?!
—Ja śn ie  w ie lm ożna k ró lew n o  — 
L u te k  pow iada  — nic ci ja  nie 
chcę, ty lko  p ragnę , żebyś mi 
rozkazyw ała .
— D obrze — odpow ie k siężn icz­
k a  — ted y  ci powńem! U zyskasz 
sk a rb y , ja k ic h  n ik t n a  św iecie 
n ie  m a i m ieć n ie  będzie , panem  
będziesz boga tym , jeśli spełn isz, 
co do jo ty , to, co ci pow iem .
— S łucham , ja śn ie  w ielm ożna.
— O to m asz  k ieskę , w  n ie j sto 
d u k a tó w ; p rzez  dzień  ju trze jszy  
m usisz  je w ydać, ale ty lk o  na  
p o trzeb y  w łasn e , d la  sieb ie  s a ­
m ego; nic ci z teg o -z ło ta  d ać  n i­
kom u nie w olno, n i g rosza, ni 
grosza! P am ię ta j.
— C ha! C ha! C ha! — zaśm iał się 
L u tek . — I cóż to  tru d n eg o ?  
B ędę jad ł, będę  p ił, będę hu la ł! 
W ydam  sto  d u k a tó w  — a co 
po tem ?

— A po tem  sk a rb y  n iezm ierne  
o tw o rem  s ta ć  ci będą, ko p a ln ie  
z ło ta  p raw dziw e, b ogac tw a  n iez ­
m ierzone ; a le  p am ię ta j, n i g ro ­
sza n ikom u!

— Zgoda, k ró lew no! D aj k iesr 
kę!

K siężn iczka  w ręczy ła  L u tkow i 
k ieskę , zaśm ia ła  się jak o ś  dz iw ­
n ie  i zn iknęła .

S tra c h  p rze ją ł szew czyka. U- 
ciek ł szybko do dom u.

N astępnego  d n ia  ra n o  w yszedł 
L u te k  n a  m iasto . P o stan o w ił b o ­
w iem  p iękn ie  się ub rać , jak  p a ­
nicz. P oszedł n a  Ś w ię to je rsk ą , 
do sk lepów  z odzieżą, k u p ił so­
bie kape lu sz , u b ran ie , pa le to t. 
Idzie, podgw izdu je , laseczką  m a ­
cha, i za s tan aw ia  się, ja k  w ydać  
te w szy stk ie  d u k a ty .

W stąp ił do gospody. K aże so ­
bie dać k ie łbasy , k iszk i, p iw a, 
bu łek . Je , je , aż m u  się uszy 
trzęsą . N a jad ł się tak , że m u 
chyba na  trzy  dn i w y sta rczy .

— Co się należy?
— D w a złote.
— D w a złote? N ie w ięcej?

— D w a złote, pan iczu , i p rz y d a ­
łoby  się z dziesięć groszy  n a p iw ­
ku .

W ydajże tu  sto duka tów , bądź 
m ą d r y !  A no tru d n o ! T rza  jakoś 
ten  p ien iąd z  w ydać . P om yśla ł 
za tem , by jech ać  za m ias to  na 
w ycieczkę. P o jech a ł końm i do 
W ilanow a. B ryczkę w y n a ją ł na 
poczcie, kon i czw órka , pocztylion  
g ra  n a  trąb ce . U ciecha. P rz y je ­
chał. D ał d u k a ta  odźw ie rn em u  
p rzy  p a rk u . C hodzi po ogrodzie. 
N a p a trz y ł się, po łu d n ie  ju ż  m i­
nęło . P o ra  w racać ! I znów  je s t 
w  W arszaw ie . Co rob ić? G dzie 
w ydać  p ien iądze , bo w ydał n ie ­
spełna  pięć duka tów .

S p o jrza ł — afisz  na rogu: T e ­
a t r  N arodow y. N ie m a co! 
C hodźm y do te a tru . W tea trze  
zabaw ił się se tn ie . N ie by ł tam  
n igdy . Bo i skądże?  R zecz d roga: 
m ie jsce  dw a złote. Po skończo­
n ym  p rzed s taw ien iu  w yszed ł na 
u licę. P óźna  p o ra , czasu  do w y ­
d an ia  p ien iędzy  n iew iele , a  Bóg 
św iadk iem  — n ie  w ie  L u tek , co 
z n im  zrob ić? Idzie, rozm yśla . A

gdy ta k  idzie, na  rogu  zau łka  
sto i s ta rzec  zgarb iony .

— P an ie  — pow iada  — drug i 
dzień  m ija , gdy n ic  w  u stach  
nie m iałem . S ta ry m  żo łn ie rz  p a ­
niczu, pod  S am o s ie rrą  by łem , 
pod S m oleńsk iem , pod M oskw ą, 
p rzy  k sięc iu  Józefie  pod L ip ­
sk iem  — p o ra tu j m nie!

P o jrzy  L u tek  n a  s ta rc a : in ­
w a lid a  bez rę k i, a  n a  p ie rs iach  
b łyszczą m u  w stążeczk i orderów . 
L egia  H onorow a i V ir tu ti M ili- 
ta r i . S ięgną ł do k ieszen i, w y ciąg ­
ną ł g a rść  zło ta, d a ł starcow i.

N agle m ignę ła  p rzed  oczam i 
L u tk a  księżn iczka  zak lę ta  — 
błysnęło , zagrzm iało!
— Nie do trzy m ałeś  ob ie tn icy , nie 
d la  sieb ie  w ydałeś p ien iądze! 
I zn iknęła .

R oze jrza ł się szew czyk: dziad  
stoi, ja k  s ta ł pop rzedn io  — i 
rzecze:
— N ie d u k a t, pan iczu , da je  
szczęście, ino p raca  i zdrow ie. 
T en  p ien iąd z  w a r t  coś, co za ­
rob iony . a d a rm o ch a  na złe idzie.

Pow rócił L u te k  do dom u ra d  i 
wesół. O ck n ą ł się ra n k ie m  bez 
gorsza w  k ieszen i. W ydał na  s ie ­
bie z dziesięć dukatów-, a resz tę  
oddał s ta rcow i, a le  też  od tego 
czasu  w iod ło  m u  się ja k  nigdy. 
W yzw olił się n a  cze ladn ika , n ie ­
baw em  m a js tre m  został, ożenił 
się z p a n ie n k ą  p ięk n ą  i zacną, 
dzieci w ychow ał — i żył d ługie 
la ta  w  zd row iu , w  d o s ta tk u  i w  
szczęściu.

A o zło tej kaczce słuch  zaginął.
I dzięki Bogu! Bo zła to m usia ła  
być b o g inka , k ied y  za w a ru n e k  
s taw ia ła : sobie, n ie  kom u!

Nie tak ! N ie ta k  m yśleć i czuć 
po po lsku  trzeb a ! M y rząd z im y  
się inacze j: nap rzód  b iednem u, 
po tem  sobie! A w ted y  każdej 
p racy  P a n  Bóg dopom oże.

N a p o d staw ie  legendy  A rtu ra  
O ppm ana  o p racow ała : M.K.
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P O G A D A N K I
O HISTORII KOŚCIOŁA

PRÓBA RATOWANIA POLSKI
P rze z  d ług ie  w iek i w  naszym  k ra ju  u p rzy w ile jo w an ą  w a rs tw ę  s ta ­

n ow ili m agnac i, sz lach ta  i w yższe duchow ieństw o . Szczególnie m ocny 
f i la r  p o d p ie ra jący  gm ach  feuda lnego  p a ń s tw a  s tan o w iła  h ie r a r ­
ch ia  k a to lick a . P ro s ty  lu d  żył p ra w ie  w  s tan ie  n iew oli. T ym czasem  
pasoży tn icze  w a rs tw y  d o p row adziły  k ra j  do ro zk ład u . G łosów  o strze ­
g a jąc y ch  p rzed  u tr a tą  w olności R zeczypospolite j n ik t  n ie  ch c ia ł s łu ­
chać. D opiero  p ie rw szy  rozb ió r P o lsk i zm obilizow ał postępow e siły. 
W ielką  ro lę  w  ty ch  siłach  odeg ra li d w a j d u chow n i rzy m sk o k ato liccy : 
ks. S ta n is ła w  S tasz ic  i ks. H ugo K o łłą ta j, ra tu ją c  honor k le ru . Ks. 
S tasz ic  odw ażn ie  p isa ł: „K to  obce w o jsk a  do k ra ju  w p ro w ad z ił?  P a ­
now ie! K to  p rzy  ro zb io rze  k ra ju  b ra ł zag ran iczn e  p en sje?  P anow ie! 
R ozpustn i, lekkom yśln i, chciw i, m a rn o tra w n i, du m n i i pod li p an o ­
w ie, aby  ty lko  dogodzić sw ej pysze go tow i by li sieb ie  i R zeczpospo­
li tą  zgubić”. Ks. S ta n is ła w  S taszic  dom agał się zn iesien ia  ty c h  zak o ­
nów . k tó re  s ie ją  jego zdan iem  c iem n o tę  re lig ijn ą  i fan a ty zm .

W ro k u  1773 pow ołano  K om isję  E d u k ac ji N arodow ej, coś jak b y  
p ie rw sze  w  h is to rii m in is te rs tw o  o św iaty . K o m isja  p o d ję ła  się re o r ­
g an iza c ji n au czan ia  w szystk ich  szczebli, od szkół e le m e n ta rn y c h  po 
u n iw e rsy te ty  w  W iln ie  i  K rak o w ie .

Od 1788 do 1792 ro k u  o b rad o w ał tzw . S e jm  C z te ro le tn i lub  W ielki. 
M im o sp rzeciw ów  opozycji s tro n n ic tw o  p a tr io ty czn e  p o tra fiło  p rz e p ro ­
w adzić  uch w alen ie  w  se jm ie  p ostępow ej U chw ały  Z asadn icze j w  
d n iu  3 m a ja  1791 r. — zw anej od tąd  K o n s ty tu c ją  3 M aja. J e s t  to  
d ru g a  w  św iecie U staw a reg u lu jąca  ca ło k sz ta łt s to sunków  społecz­

nych k ra ju . W yprzedzili P o lak ó w  ty lko  A m ery k an ie . N aw et re w o lu ­
cy jn a  k o n s ty tu c ja  w e F ra n c j j zosta ła  og łoszona dop ie ro  k ilk a  m ie ­
sięcy później. K o n s ty tu c ja  3 M aja  u m o cn iła  w ładzę  k ró la , czyniąc
l P o lsk i m o n arch ię  k o n s ty tu c y jn ą  z p raw em  dziedziczen ia  tro n u , 
z ró w n y w ała  m ieszczan  ze sz lach tą  i b ra ła  w opiekę chłopa.

C hociaż K o n s ty tu c ja  ogłosiła rzy m sk o k a to lick ie  w y zn an ie  w ia ry  
p a n u ją c ą  re lig ią  i zag roziła  k a ra m i p rze jśc ie  z w ia ry  p a n u ją c e j do 
jak ieg o k o lw iek  innego  w y zn an ia , b isk u p i o d n ieś li się do te j  U staw y  
w rogo. D yp lom acja  p ap ie sk a  n azw ała  po lsk ą  k o n s ty tu c ję  tw o rem  
rew o lu c ji fra n c u sk ie j. D op iero  w  sto  la t  później h ie ra rc h ia  rz y m sk o ­
k a to lick a  zaczęła  uw ażać tę  K o n s ty tu c ję  za sw o ją  w łasność , a po I 
w o jn ie  św ia to w e j dz ień  3 m a ja  s ta ł się św ię tem  koście lnym  i p a ń ­
s tw ow ym  pod w ezw an iem  N M P K ró low ej P o lsk i.

K o n s ty tu c ja  zap ew n ia ła  op iekę  rząd o w ą  w szy stk im  in n y m  w y zn a ­
n iom , by m ogły  w  p o k o ju  i w o lności egzystow ać. R eak c ja  uw aża ła  
ogłoszen ie  k o n s ty tu c ji za rew o lu c ję  i p o s tan o w iła  n ie  dopuścić  do 
re fo rm . M agnaci zaw iąza li K o n fed e rac ję  T a rg o w ick ą  i pop ros ili c a ry ­
cę K a ta rz y n ę  o pom oc. Już  18 m a ja  w o jsk a  carsk ie  w k ro czy ły  do 
P o lsk i. K ró l S ta n is ła w  A u g u st w  obaw ie o życie p rz y s tą p ił do T a r ­
gow icy. In te rw e n c ja  d o kona ła  d rug iego  ro zb io ru .

Do d esp e rack ie j p ró b y  o d w rócen ia  nieszczęść i w y rw a n ia  z a g a rn ię ­
ty c h  z iem  z rą k  zab o rcó w  p o d e rw a ł n a ró d  T ad eu sz  K ościuszko. W 
szeregach  p o w stań czy ch  b y ło  w ie lu  k ap łan ó w . W czasie p o w stan ia  
K ościuszkow sk iego  u k a ra n o  śm ierc ią  za zd rad ę  k ra ju  n ie k tó ry c h  
p rzyw ódców  T argow icy , a w śró d  n ich  dw óch  b isk u p ó w  Jó zefa  K o ­
ssakow sk iego  i Ignacego  M assalsk iego . B ra t k ró la  — P ry m a s  M ichał 
P o n ia to w sk i sam  sobie o d eb ra ł życie. In s u re k c ja  K ościuszkow ska 
zosta ła  zd ław iona . N acze ln ik  K ościuszko  ciężko ra n n y  d o sta ł się do 
n iew oli. R osja , A u s tr ia  i P ru sy  dok o n ały  trzeciego  ro zb io ru . P ań stw o  
po lsk ie  n a  p rzec iąg  przesz ło  stu  la t  zn iknęło  z m ap y  E u ropy . P rz e ­
ciw  ro zb io rom  „p rzed m u rza  c h rz e śc ija ń s tw a ” za p ro te s to w a ła  jedyn ie  
m u zu łm ań sk a  T u rc ja ! P ap ieże  m ilczeli, by  n ie  d rażn ić  po tężnych  
zaborców . Je ś li z a b ie ra li glos, to  ty lk o  po to , by zachęcić  po lsk ich  
rzy m sk o k a to lik ó w  do lo ja ln o śc i w obec no w y ch  w ładców . Jed y n y m  
ja śn ie jsz y m  pociągn ięc iem  dyp lo m ac ji W a ty k a n u  było  pow o łan ie  
K on g reg ac ji do ~Spraw P o lsk ich , c zu w ające j n ad  in te re sa m i K ościoła 
R zym skokato lick iego  pod zaboram i.
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Lekarskie
Komu najbardziej 
grozi atak serca?

O czyw iście, rzecz  p ro s ta , 
p rzede  wiszystkim  tym , k tó rzy  
już  m ie li je d e n  lub  w ięcej a ta ­
k ó w  sercow ych. A le n ie  zaw sze. 
Ci, k tó rzy  um ie li w y ciąg n ąć  o d ­
pow iedn ie  w n iosk i z p rzeb y teg o  
dośw iadczen ia , m ogą, w  dużej 
m ierze, zapob iec  n a s tę p n y m  a ta ­
kom .

C hyba znaczn ie  tru d n ie j b y ło ­
by o Opowiedzieć na  p y ta n ie  — 
k o m u  ataK sercow y n i e grozi? 
G rozi w szystk im , a le  nie w  j e d ­
n a k o w y m  s t o p n i u .  N a jw ię ­
ce j tru d n o śc i n a s trę c z a ją  ludzie  
pozorn ie  zdrow i, bez  żadnych , 
lub  •z b a rd z o  n ik ły m i do leg liw oś­
ciam i w  su d iu m  p rzez  lek a rzy  
o k reś lan y m  jak o  tzw . „p rzedk li- 
n iczne”. Z astan ó w m y  się nad  
ty m , k to  m a  n a jw ięk sze  słon n o ś- 
ci do zach o ro w an ia  n a  serce.

S ta ty s ty k i w  ró żn y ch  k ra ja c h  
w sk azu ją  n a  w y raźn e  „upodo ­
b an ie” choroby  w ieńcow ej do 
a ta k o w a n ia  m ężczyzn  w  sile w ie ­
ku , czy li m n ie j w ięcej w  okolicy  
50 ro k u  życia, czasem  tro ch ę  
poniżej tego  w iek u . U  k o b ie t 
pnzed o k resem  p rz e k w ita n ia  za ­
k rzepy  tę tn ic  se rca  są o w ie le  
rzadsze . P rzypuszcza  się, że k o ­

b ie ty  są ch ron ione  p rzez  h o rm o ­
n y  p łciow e w ydzie lane  p rzez  j a j ­
n ik i w  o k re s ie  ich  fu n k c jo n o w a­
n ia . Je ś li chodzi o  s ta ty s ty k ę  za­
cho row ań  w  późn ie jszym  w iek u , 
to  ró żn ica  p rzy p ad k ó w  w  zależ­
ności od p łc i n ie  je s t już tak  w y ­
raźn a . D odać trz eb a , że m im o 
osłony h o rm o n a ln e j w ie le  k o b ie t 
m łodych  i w  ś red n im  w iek u  p a ­
da ' o fia rą  ch o roby  w ieńcow ej.

Z da lszych  b a d a ń  s ta ty s ty c z ­
n y c h  w y n ik a  ró w n ież , że a ta k i 
sercow e z d a rz a ją  się znaczn ie  
częściej u  osób o ty łych  nie u 
szczupłych . A le i w  te j  dz iedz i­
n ie  n ie  m a, oczyw iście, tw a rd e j 
reg u ły . P ew n a  ilość a tak ó w  serca

m oże w y stąp ić  i u osób o id e a l­
n e j w adze , i o d w ro tn ie  n ie w y ­
s tąp i u  w y b itn y ch  „ tłu śc iochów ’'.

P ow szechn ie  p rz y ję te  t łu m a ­
czenie szkodliw ości o tłu szczen ia  
m oana by  nazw ać  „ teo rią  n a d ­
m iernego  b ag ażu ”. T en n a d m ie r ­
ny  bagaż , w  postac i k ilk u , czy 
k ilk u n a s tu , a  czasem  i w ięcej 
k ilog ram ów , s tan o w i obciążenie 
d la  serca , co m a w  efekcie  d o ­
p row adzić  do jegoi w y czerp an ia . 
T a p ro s ta  te o r ia  tr a f i ła  ła tw o  
do p rzek o n an ia  la ikom , ale i rów ­
nież, n ie s te ty , n iek tó ry m  le k a ­
rzom . A tym czasem  n ie  je s t to 
ta k ie  p ro ste . W iadom o bow iem ., 
że obciążenie serca  n adm iernym .

w y siłk iem  — p ra c ą  fizyczną, 
sp o rtem  —  n ie  ty lk o  n ie  p rz y ­
czyn ia  s ię  do w y w o łan ia  n ie d o ­
m ogi se rca , a le  n a w e t dz ia ła  
p rzeciw ko  rozw o jow i m iażdżycy 
tę tn ię .

L iczn ie  p ro w ad zo n e  b adan iu  
n a  lu d z ia c h  o ty łych  w ykazały , 
ze poziom ’ c ia ł tłu szczow ych  (li- 
po p ro te in ) b y ł u n ich  znacznie 
w yższy n iż  u osób szczupłych. 
P odobne  ró żn ice  w y stęp o w ały  w 
zak res ie  c iśn ien ia , k rw i. P o d w y ż­
szone c iśn ie n ie  częściej w y s tę ­
p u je  u osób o ty łych . I tu  znów  
zaznaczyć naJeży, że ta  w sp ó ł­
zależność n ie  w e w szystk ich  
p rz y p a d k a c h  sp ra w d z a  się. S po ­
ty k a  się ludz i o ty ły ch  o n isk im  
poziom ie c ia ł tłu szczow ych  w e 
k rw i i n isk im  c iśn ien iu , i na  o d ­
w ró t — is tn ie ją  szczupli o bardzo  
w y so k ich  w a rto śc iach  lipopro - 
te in  i z n ad c iśn ien iem .

D zięki ty s iąco m  o bserw ac ji na 
lu d z iach  i zw ie rzę tach  w iem y 
jed n ak , że w ysoK ie ciśn ien ie  
k rw i u sp o sab ia  do szybs-zegO' ro z ­
w oju  i b a rd z ie j roz leg łych  zm ian 
m iażdżycow ych , pow odu jących  
zg rab ien ie  śc ian  tę tn ic , a  co za 
ty m  idz ie  do a ta k ó w  sercow ych . 
S tąd  ta k  w a ż n a  je s t  o d p o w ied ­
n ia  d ie ta  u osób, u  k tó ry c h  
s tw ie rd za  się nad w ag ę , a szcze­
gó ln ie , jeś li n ad w ad ze  to w a rz y ­
szy  nadc iśn ien ie .

A.M.
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Rozmowy 
z Czytelnikami

W przesianym  do redakcji liście, 
p. Józef M. z W lenia (woj. Jelenia  
Góra) pisze co następuje:

„Chętnie czytam  Biblię. Interesuję  
się również w szystkim , co dotyczy  
ksiąg św iętych... W edług definicji k a ­
techizm ow ej, „P ism o św . jest to 
zbiór ksiąg, które — napisane pod 
natchnieniem  Ducha Św iętego — B o­
ga m ają za autora i jako takie zos 
taly przekazane K ościołow i”. N ie  
zaobserw ow ałem  jednak, by w  zna­
nych mi czasopism ach religijnych p i­
sano ostatnio na tem at „natchnienia” . 
Wiadomo, że poszczególne księgi P is­
m a św. napisali ludzie. Jak w  takim  
razie należy rozum ieć „natchnienie” 
ksiąg św iętych? Czym fakt ten  m oż­
na udowodnić? Jaki jest zakres n a ­
tchnienia?”

S zanow ny P an ie  Józefie! N a­
tch n ien ie , je s t  to  ta k i w p ływ  B o­
ga n a  lu dzk ich  a u to ró w  poszcze­
gólnych  k siąg  P ism a  św., iż te , 
chociaż przez  ludzi sp isane, w  
rzeczyw istości B oga m a ją  za a u ­
to ra .

Ju ż  w  S ta ry m  T estam en c ie  spo­
tykam y  w zm iank i, że Bóg p o b u ­
dzał w y b ran y ch  m ężów  i k aza ł 
im  pew ne rzeczy  spisać. T ak  
w ięc p ow iedz ia ł do M ojżesza: 
„Z ap isz  to  d la  pam ięci w  k s ię ­
dze '’ (Wj 17,14). N ieco później 
rozkaz3! m u : „Spisz sobie te  sło ­
w a, gdyż n a  podstaw ie  ty ch  słów  
zaw arłem  p rzy m ierze  z to b ą  i z 
Iz ra e le m ” (Wj 34,27). Z p o d o b n y ­

m i po lecen iam i z w raca ł się Bóg 
do p ro roków . I ta k  w  p ierw szej 
księdze p ro rock ie j czy tam y: „I 
rz ek ł do m n ie : W eź sobie w ie lk ą  
księgę i n ap isz  n a  n ie j zw ykłym  
p ism em ” (Iz 8,1). G dzie in d z ie j 
p ro ro k  re la c jo n u je : „To m ów i
P an , Bóg Iz rae la : Spisz sob ie  
w szystk ie  słow a, k tó re  m ów iłem  
do ciebie, w  księdze” (Iz 30,1). 
In n y  jeszcze p ro ro k  s tw ie rd za : 
..I pow iedzia ł m i P an , m ó w iąc : 
Z apisz  to, co w idzia łeś, i w y ry j 
to  na  tab lic ach ” (H b 2,2).

R ozkaz Boży dany  „mężom, 
św ię ty m ” do sp isan ia  słów  b o ­
żych lu b  pew nych  w ydarzeń , je s t  
w  ty m  w y p ad k u  rów noznaczny  z  
na tch n ien iem . Bóg bow iem  p o ­
budzając pisarzy w  sposób  n a d ­
przy rodzony  rów nocześn ie  ich o­
św ieca ł co m ieli n ap isać , a  ta k ż e  
czuw ał, by  n ap is a li ty lk o  to, co  
odpow iada ło  w oli Bożej.

Księgi  N o w e g o  T e s t a m e n t u  b a r d z o  
częs to  n a z y w a n e  sa  „ p i s m a m i ’* l u b  
„ p i s m a m i  ś w i ę t y m i ” , a  s tw ie rdze n ia :  
w  n ich  z a w a r t e  u z n a w a n e  s ą  z a  b e z ­
w z g lę d n ą  p r a w d ę .  T a  b e zw zg lę d n a ,  
p r a w d o m ó w n o ś ć  w y p r o w a d z a n a  j e s t  
s t ą d ,  że k s ięg i  P i s m a  ś w .  z a w i e r a j ą  
o b j a w ie n ie  Boże- T a k  w ię c  C h r y s ­
tu s  — z w r a c a j ą c  s ię  do s a d u c e u s z ó w
— p o w i e d z i a ł : „ A  co  do  z m a r t w 5’c h -  
w s t a n i a ,  c zy  nie  c zy ta l i ś c ie ,  co w a m  
Bóg p o w ie d z i a ł  w  s ło w a c h :  J a m  je s t  
Bóg A b r a h a m a ’5 (M t  22,31—32a), U d o ­
w a d n i a j ą c  zaś  s w o je  p o s ł a n n i c t w o

m e s j a ń s k i e ,  s t w ie r d z i ł :  „ J a k ż e . . .  D a ­
wid  w  n a t c h n i e n i u  D u c h a  n a z y w a  go 
P a n e m ,  g d y  m ó w i :  R z e k i  P a n  P a n u  
m e m u ” (IVIt 32, 43—44).

P o d o b n ie  a p o s to ł  P a w e ł  — n a p o m i ­
n a j ą c  T y m o t e u s 2a — p is a ł :  „ T y
t r w a j  w  t y m ,  czegoś  się  n a u cz y ł . . .  
P o n i e w a ż  od  d z ie c iń s tw a  z n a s z  P i s ­
m a  ś w ię te ,  k t ó r e  c ię  m o g ą  o b d a r z y ć  
m ą d r o ś c i ą  ku  zb aw ie n iu . . .  Ca łe  P i s ­
m o  p r z e z  B o g a  j e s t  n a t c h n i o n e  i p o ­
ż y t e c z n e  do n a u k i ,  do w y k r y w a n i a  
b ł ę d ó w ,  do p o p r a w y ,  d o  w y c h o w a n i a  
w  s p r a w i e d l i w o ś c i ”  (3 T m  3,14—16). 
O d n o ś n i e  p o c h o d z e n ia  o b j a w ie n ia  t a k  
s a m o  u c z y ł  a p o s to ł  P io t r ,  m ó w i ą c :  
„ T o  w iedzc ie ,  że  w s z e lk i e  p r o r o c t w o  
P i s m a  n ie  p o d l e g a  d o w o ln e m u  w y ­
k ład o w i .  A lb o w ie m  p r o r o c t w o  n i e  p o ­
chodzi ło  n i g d y  z  w o l i  l u d z k ie j ,  le c z  
w y p o w ia d a l i  je  lu d z ie  B o ży ,  n a t ­
c h n ie n i  D u c h e m  Ś w ię ty m ”  (2 p  1,20— 
21). T a k  w ię c  o b a j  a p o s to ł o w i e  w y ­
ra ź n ie  u c zą ,  ż e  P i s m o  ś w .  j e s t  p rz e z  
B o g a  n a t c h n i o n e .

N ie  i n a c z e j  u c z y l i  p i s a r z e  k o ś c ie ln i  
p i e r w s z y c h  w i e k ó w  c h rz e ś c i j a ń s tw a .  
T a k  w ięc  K l e m e n s  R z y m s k i  z a c h ę ­
c a ł :  j , \V zg lądn i jc ie  p i ln ie  w  P i s m a ,  
k t ó r e  .. sa d a n e  p r z e z  D u c h a  Ś w ię t e ­
g o ” (Kom. 1 l i s tu  do  K o r .  45). W 
ty m  s a m y m  p i ś m ie  w s p o m i n a  je sz c z e ,  
ż e  a p o s to ł  P a w e ł  „ p r z e z  B o g a  n a t ­
c h n i o n y ,  w y s ł a ł  do w a s  l i s t y ” . N a ­
t o m i a s t  Teof i l  A n t io c h e ń s k i  s t w i e r ­
d z i ł :  „ L u d z i e  b o ż y ,  n a p e ł n i e n i  D u ­
c h e m  ś w i ę ty m  i p o w o ła n i  n a  p r o r o ­
k ó w ,  s ta l i  się — od B o g a  n a t c h n i e ­
n i  i p o u c z e n i  — n a u c z y c i e l a m i  r z e c z y  
h o ż y c h ”  (Do A u t o l y k a  2,9). W y r a ź ­
n i e j  je szc ze  w y p o w i e d z i a ł  s ię  w  t y m  
w z g lę d z i e  O r y g e m s ,  g d y  n a p i s a ł :  
„ B o ż e  s ło w a  z n a j d u j ą  s ię  w  p r a w ie  

a w  p r o r o k a c h ,  w  e w a n g e l i a c h  i u  
a p o s t o ł ó w ”  (H om . do k s ięg i  J e r e m .  
10,1). i d e n t y c z n i e  w y p o w i a d a  s ię  w  
^ ym  w?z g lęd z ie  A t a n a z y ,  m ó w i ą c :  
31K ażd e  .. P i s m o  t a k  S t a r e g o  j a k  i

N ow ego  T e s t a m e n t u ,  j e s t  od  Boga  
n a t c h n i o n e ”  (L is t  ś w i ą t e c z n y  do 
M arce l .  39). Z a ś  A u g u s t y n  z  H ip p o n y  
n a p i s a ł :  „ Z  t e g o  k ró l e s tw a ,  d o k ą d
p o d r ó ż u j e m y ,  p r z y s z ły  n a m  P i s m a ”  
(Kom. do Ps .  90).

W edług o b o w iązu jące j n au k i 
K ościoła, n a tch n ien ie  rozciąga  się 
n a  w szystk ie  części P ism a  św. 
S tąd  też  w szy stk ie  księg i S tarego
i N ow ego T estam en tu , w ra z  ze 
w szystk im i ich  częściam i, u w a ż a ­
n e  są  za pochodzące z n a tc h n ie ­
n ia . Bożego. P o tw ierdz ił to  C h ry s­
tus, k tó ry  w  czasie sw ej dz ia ­
ła lności nauczycie lsk ie j p rz y ta ­
czał te k s ty  z w ie lu  k siąg  B iblii. 
P odobn ie  czyn ili aposto łow ie. 
R ów nież O jcow ie K ościo ła  — cy­
tu ją c  tek s ty  b ib iłijn e , b ron iąc  ich 
tre śc i o raz  o b ja śn ia ją c  je  — opo­
w iad a li s ię  za ich  bosk im  pocho­
dzeniem .

N a pewno natchnione w  Biblii jest 
w szystko, co dotyczy spraw w iary i 
m oralności chrześcijańskiej. N atchnie­
n ie  nie obejm uje jednak opisów  zja­
w isk przyrodniczych, znajdujących  
się w  P iśm ie św ., które często przed­
staw iane są niezgodnie z obecnym  
stanem  w iedzy przyrodniczej. B o­
w iem  — jak stw ierdza św . A ugus­
tyn — Bóg „chciał nas uczynić  
chrześcijanam i, nie zaś przyrodnika­
m i” . Stąd też pisarze św ięci przed­
staw iali zjaw iska przyrodnicze tak, 
jak je  rozum ieli ludzie w spółcześni. 
N atom iast w szystk ie przedstawione 
na kartach Pism a św . fakty h isto­
ryczne uw ażane być m uszą za b ez­
w zględnie prawdziwe. N ie m oże być 
inaczej, skoro na nich opiera się B o­
ża ekonom ia zbaw ienia. Zatem przed­
staw ione tam  w ydarzenia m uszą być 
zgodne z historyczną prawdą.

Łączę dla Pana i w szystkich Czy­
teln ików  serdeczne pozdrowienia.
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PO ZIO M O : 1) p ta k  z p io senk i S zczepan ika , 5) pospo lita  ry b a , 10) 
s z a fa  śc ien n a  n a  b roń , kosztow ności, k siążk i, 11) sz lak  k o m u n ik a c y j­
n y , 12) pach n ie  żyw icą, 13) skąp iec , 15) zak ład  p rze ró b k i ro p y  n a f ­
to w e j, 16) część lo k a lu , 19) skaza , 21) żo łn ie rz  b ro n i p a n c e rn e j, 25) 
szczypce , cęgi, 26) osąd, op in ia , 28) zakw aszona  m ą k a  d o d aw an a  do 
c ia s ta  d la  w y w o łan ia  fe rm e n ta c ji, 29) m łode d rzew ko  do szczep ien ia  
o d m ian  sz lache tnych , 30) s ty l p ły w an ia , 31) p lacó w k a  dyp lom atyczna .

P IO N O W O : 1) n ie je d n a  w  krzyżów ce, 2) są s iad k a  B u łg a rii, 3) u ż y ­
w a  g ra b i i se k a to ra , 4) ra so w y  ru m a k , 6) b u ja  w  p rzes tw o rzach , 7) 
żeb rzący  m n ich  m u zu łm ań sk i, 8) w o n n y  kosm etyk , 9) c iep ła  ik a n in a  
b a w e łn ia n a , 14) z o rzecham i la skow ym i, 17) w sp ó łtw ó rca  gaze ty  i 
k s ią żk i, 18) n aczy n ie  w  k sz ta łc ie  dużej m isy , 20) pasza ze słom y, 22) 
■sąsiadka A lg ierii, 23) odgłos z p lanszy  szerm ie rcze j, 24) tk a n in a  p o ­
k r y t a  z je d n e j s tro n y  n iep rzem ak a ln ą , b łyszczącą  pow łoką, 27) 
g ru d n io w y  so len izan t.

R ozw iązan ia  należy  nadsy łać  w  ciągu  10 dn i od d a ty  u k azan ia  się 
n u m e ru  pod a d re sem  re d a k c ji z dop isk iem  na  k o perc ie  lu b  pocz tów ­
ce : „K rzyżów ka n r  20”. Do roz lo sow an ia :

K S IĄ Ż K I 
R ozw iązanie  k rzyżów k i n r  16

PO ZIO M O : p rze jazd , okow y, szkó łka, re p u b lik a , u s taw a , żelastw o, 
sk le ro ty k , fa ra , ru r ą ,  dz ie ln ica , p rzes tó j, r e je n t,  cza jn ik , W iesław , 
rz e k a , z ło tów ka. P IO N O W O : poszum , zak ą tek , ja łow iec , zraz, k a p ra l, 
w z ią tk a , p rzeży tek , sam o w ar, pocztów ka, d rapacz , in te lek t, rozpacz, 
C zesław , u s tn ik , s taw k a , cw ał.

Za nadelanie praw idłow ych rozwiązań nagrody w ylosow ali: Ewa Z iain icka z 
W arszawy i Eleonora M alanowska z Grójca.

Nagrody prześlem y pocztą.
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Helena Mniszkówna

R Ę D O W A T A
w

P o d e s z ł a  c h w ie j n ie  do o k n a  i m ę t n y m  w z ro k ie m  p o p a t r z y ł a  n a  u k w i e c o n y  
ogród .

— T r ę d n w a ta !  — s z e p n ę ła  z bólem.

Y a ?]fi zac zę ła  się ś m ia ć ,  s t r a s z n i e  ś m ia ć . . .  G ł u c h y  jęk  i ś m ie c h  r a z e m  w y -  
b u c l i ly  z  jej p ie rs i .

— Oni k ł a m i ą !  k ł a m i ą !  — w o la ł a  z a n o s z ą c  s ię  od ś m ie c h u  — on i  s ię  go  
b o ją !  o n i  j e m u  u s t ą p i ć  m u s z ą !  m u s z ą !  m u s z ą : . . .  on  n ie  d o p u ś c i . . .  o n  ic h  
z m o ż e . . J b o ją  s ię  g o !  b o j ą !  O ch!. . .  och ! . . .

U s iad ła  na  łó ż k u ,  u s p o k o i ła  s ię  i u m i lk ł a .  T w a r z  j e j  p o c zę ła  s ię  k r z y w ić  
ku rczo m  o, j a k  u d z iec i  p rz e d  p ł a c z e m ;  o czy  z u p e ł n i e  m ę t n e ,  n i e p r z y t o m n e  
u tk w i ła  w’ d u ż e j  fo to g r a f i i  n a rz e c z o n e g o ,  s t o j ą c e j  n a  b i u r k u  w ś r ó d  k w ia tó w ,  
i s z e p ta ła  co raz  c i sz e j ,  p i e ś c iw y m  g ło s e m :

— W aldy... Waldy m ój... czy ja cię unieszcześliw ię?... ty  dzielny!... ty mię 
kochasz l ty! tyj...

B rw i  j e j  p o d n io s ły  się  n a  z ro s z o n y m  czole i s k u p i ł y ,  t w o r z ą c  b o le s n y  lu k ,  
u s ta  d r g a ły ,  o p a d a j ą c  n a  dół.

— H a ł d y , .. W al . . .d y  — w y j a k n ę ł a  i n a g łe  z a n io s ła  s ię  s p a z m a t y c z n y m  p ł a ­
czem.

G ło w ę  ro z p a lo n ą ,  w  k t ó r e j  k re w  b u c h a ł a  z b i ty m  u a ł e m ,  w tu l i ł a  w  p o d u s z k i ,  
a p ia c z  s t r a s z n y ,  r o z p a c z l iw y  p ła c z ,  i d ą c y  z  k a ż d e j  k ro p l i  k r w i ,  z  k a ż d e g o  
w ł ó k n a  n e rw ó w ,  p łacz  z d u s zy ,  p ła c z  z s e r c a  w s t r z ą s n ą ł  n ią  j a k  o r k a n  ro z ­
w śc ieczo n y .

To b y l  p łacz  c a łc j  i s to ty ,  o l b r z y m i !  s ilą  s w ą  m o g ą c y  r o z d z i e ra ć  k a m ie n ic ,  
n a j t w a r d s z e  s k a ł y !

W  m ó z g u  m ia ła  t y s i ą c e  m ło tó w .
O g a rn ia !  j ą  ogień .

X X V I I I

W W a r s z a w ie ,  w  p i e r w s z o r z ę d n y m  h o t e l u  w  r e s t a u r a c j i  s ied z ia ł  p r z y  s to l ik u  
o r d y n a t  i B ro c h w icz -  W a l d e m a r  n ie  ja d ł  t y lk o  pi l dużo.  B y l  t r o c h ę  p o n u r y .  
K o la c j a  m ę c z y ła  go.

— w i ę c  je d z ies z  j u t r o ?  — s p y ta ł  B ro c h w ic z .
— M yślę  dz iś  n a w e t .
B ro c h w ic z  s p o j r z a ł  na  z e g a re k .
— Z d ą ż y łb y ś ,  a le  g łu p s tw o !  r a d z ę  j u t r o .  Z a ła tw i łe ś  w s z y s tk o ?
— N a j z u p e ł n i e j .
— J a  t a k ż e .  No to p rz e z  j u t r o  się  p o w a l ę s a m y ,  o d w ie d z i m y  z n a j o m y c h ,  

a w ie c z o re m  w d ro g ę .  ;Wszal4 tw ó j  ś lu b  z a  t y d z ie ń  ?
— T a k ,  j a d ę  p r o s t o  d o  G lę b o w icz ,  w y s y ł a m  kon ie ,  k a r e t y ,  k w i a t y ,  d a j ę  

iłS ta tn ie  p o le c en ia  i s a m  do H u cza jew ’a.
— Po n a rz e c z o n ą  — d o d a ł  B ro c h w ic z .  — Ej!  s zo zę ś l iw y ś  t j ' ,  c z ł o w i e k u !  Ż e n i ­

cie  s ię  w s z y s c y  en fou le ,  ty lk o  j a  t r w a m  w  cc i ibac ic .
W a l d e m a r  p o d n ió s ł  d r  u s t  k ie l i c h  z s z a m p a n e m .
— K tó ż  ci h r a n i  iść  w  n a sz e  ś l a d y ,  m d j  d ro g i?  — rzek ł  p o r u s z a j ą c  b r w ia m i .
E r o c h w i c 2 m a c h n ą ł  rę k ą .
— Z a n a d t o  m ię  i n t e r e s u j ą ł w s z y s tk i e  k o b i e t y ,  ż e b y m  s o b ie  m ia i  w y b r a ć  j e d n ą .
— D zia ło  s ię  to s a m o  i z e  m n ą ,  a  j e d n a k  w id z i s z  — j e s t e m  u m e ty ,
— B a g a te l a !  tw o ja  S te fc ia  to z ło ta  r y b k a ,  m o ż n a  s ię  b y ło  na  n ią  w z iąć .  J a -  

kSeż k u p i ł e ś  b r y l a n t y ?
— P o k a ż ę  ci.
— W iesz  co?  c h o d ź m y  na górę .  d ia b lo  n u d n a  dz iś  ta  s a l a !  N ik o g o  z n a j o m e ­

go,  ł a d n e j  k o b i e t y  a n i  n a  l e k a r s t w o  — co m a m y  tu  rob ić ?
O r d y n a t  u s t a ł ,  j a k b y  z n u ż o n y ,  i w ysz l i .
W7 n u m e r z e  W a l d e m a r  p o k a z a ł  B r o c h w ic z o w i  k l e j n o t y .  Byl  t a m  s z n u r  z 

n r y l a n t ó w  na s z y j ę  k a m i e n i e  m i a ł y  w ie lk o ś ć  l a s k o w y c h  o r z e c h ó w ;  s to s o w n a  
h ro sza  1 b r y l a n l a m i  i w ie lk im  s z m a r a g d e m ,  b ra n s o le t a ,  d i a d e m  do  w łosów  i 
d u że  b u t o n y  k o lc z y k ó w .  W s z y s tk o  z k a m ie n i  p i e r w s z e j  w o d y .  A r t y s t y c z n a  
o p r a w a  tw o rz y ła  p a j ę c z y n o w ą  s i a t k ę ,  p o d t r z y m u j ą c ą  l u n y  g łę b o k ic h  o g n i  t y l ­
k o  s p o d  s p o d u .

B r o c h w ic z  og ląda ł  c i e k a w ie ,  k r ę c i ł  g ło w ą ,  w re s z c ie  r z e k ł !
— N o !  a leż  w y d a łe ś  n a  t o !  Z y s k a ł a  n a  tobie  W a r s z a w a .  N a w e t  n ie  w i e ­

dz ia łem ,  że p o s i a d a  p o d c h n e  o k a zy .  I o p r a w a  b a j e c z n a !  T o  ju ż  p e w n o  tw ó]
gTlSt.

— T a k ,  s p e c j a ln i e  d la  m n ie  ro b io n a .
— B ie d n a  M e la n ia !  — w e s t c h n ą ł  B r o c h w ic z  — ż a ł u j ę  j e j  s zc z e r ze j  o n a  t a k a  

ła sa  n a  te  k a m y c z k i .  T y lk o  dla  n i e j  t w o j e  m i a ł y b y  za  s k r o m n y  g u s t .  O n a  
woli  o b f i t o ść :  k i lk a  s z n u r ó w  n a  s z y ję ,  p r z e p a s k a  do  w ło s ó w  s i ę g a ł a b y  n ie b a ,  
b r a n s o l e t a  sz e ro k o ś c i  d łon i ,  kolce  do r a m io n .  O! t a k  d la  M elan i i !

— E o s t a n i e  od Z a n ie c k ieg o .
B ro c h w ic z  p a r s k n ą ł  ś m ie c h e m .
— W ald y ,  c zy  ż a r tu j e s z ,  czy  j e s t e ś  n i e p r z y t o m n y ? Z a n ie c k i ,  je ś l i  k u p i  k l e j ­

n o t y  M e la n i i ,  10 c h y b a  za  p ie n i ą d z e  B a r sk ie g o .  On u p rz y s z łe g o  t e ś c ia  n a w e t  
n a  w ła s n a  w y p r a w ą  p o ż y c z y !

O r d y n a t  m a c h n ą ł  r ę k ą .
— P r a w d a !  — rze k ł  o b o ję tn ie .
P o c h o w a ł  pude lka*  po  czym  d o tk n ą ]  r ę k a  głowy.

— W a ld y ?  s łu ch a j ,  co toh ie  je s t ?  W y d a je s z  mi s ię  d z iw n y m .  Po łóż  s ię  — 
rz e k i  B ro c h w icz .

W a l d e m a r  c h o d z i ł  po  p o k o ju  w id o c z h i c  z d e n e r w o w a n y .
— Wiesz co, j a  c h y b a  p o j a d ę  d z iś :  coś m ię  d rę czy .
— C h o ry  je s t e ś ?
— Ech! co z n o w u !
— No to z o s t a ń !  To są,  w idz isz ,  t a k i e  p r z e d ś l u b n e  m o m e n t y .  J a  ich  n ie  

p rz e ch o d z i łe m ,  a le  r o z u m ie m ,  ce l a  v a  s a n s  d i r e !  K a w a l e r s t w o  s z u m n e ,  j u ­
n a ck ie  idzie  n a  s t r y c h  i n a t u r a l n i e  m a  t r e m ę .  T w o je  m a ł ż e ń s tw o  p o n ę tn e ,  
ale... ale z aw s z e  to  ju ż  t y ł y  a r m i i  — n ie  k a w a l e r i a !  T o  m u s i  w y t w a r z a ć  w ie l ­
k i e  c h a r iv a r i  w m y ś la c h .  V e n i  C r e a t o r  c ię  w y le c z y ,  zo b ac z y sz .

O r d y n a t  ro z e śm ia ł  się.
Z a d o w o lo n y  B ro c h w icz ,  ż e  r o z c h m u r z y ł  p rz y j a c i e l a ,  w y c ią g n ą ł  się  w y g o d n ie  

n a  so fie  i z a ł o ż y w s z y  r ę c e  n a  p ie r s ia ch ,  m ó w i ł  w e s o ły m  g lo s o m :
— H ej!  k i e d y  to  j a  b ę d ę  g rz e h a l  s w o j e  k a w a l e r s t w o  i j a k ą  t e ż  b ę d z i e  p rz y s z ­

ła  h r a b i n a  B r o c h w i c z o w i ?  C i e k a w y m !  W a ld y ,  j a k  t y  k o c h a s z  s w o j ą  S te fc ię?  
Czy b a rd z o  „ tn i e s z  P l a t o n a ”  — i czy  c n a  w  to  w ie r z y ?  Bo ja  nie . T w o j a  
n a rz e c z o n a  j e s t  i n t e l i g e n tn a  i n ie  z a l icza  s ię  dc  o k r o p n e j  s e k ty  n i e w in i ą t e k  
s p u s z c z a l s k o -o c z k i c h ,  a  z n o w u  t w o j e  r o z d ę t e  c h r a p y  p o t r a f i ą  u ś w i a d a m i a ć .  No,  
u w a s  j e s t  d u ż o  idea łu ,  ale..,

— M ój d rog i  — p r z e r w a ł  W a l d e m a r  — ta k  j a ,  j a k  i m o ja  n a r z e c z o n a  w i e ­
m y ,  że  m i ło ś ć  z u p e ł n i e  p l a t o n i c z n a  p o m ię d z y  m ę ż c z y z n ą  a  k o b i e t ą  j e s t  t a k ą  
s a m a  le g e n d ą  j a k  k w ia t  p a p r o c i :  o c z e k u j ą  na  jego r o ż k u i t ,  w i e r z ą ,  ż e  i s t n i e ­
je ,  ale w rz e c z y w is to śc i  n i k t  go n ig d y  n ie  w idz ia ł .

— B ra w o !  — zaw oła ł  B r o c h w ic z  — i t r z e b a  m ieć  z a p a l o n ą  r o m a n t y c z n ą  3 *0- 
w ę ,  a b y  w ie r z y ć  w  to ,  co n ie  i s tn ie je .  A d a m  do  E w y  t a k ż e  w z d y c h a ł  p l a to -  
n ic z n ie ,  d o p ó k i  m u  z ż e b r a  n ie  w^ylazla; p ó ź n ie j  p o d o b n o  z m ie n i ł  z d a n i e .

— A  j e d n a k  — rz e k ł ,  o ż y w i a j ą c  się,  W a l d e m a r  — p r z e s z ły  w ie k i ,  p r z y j d ą  
n o w e ,  d łu g ie  w iek i ,  a m i ło ś ć  b ęd z ie  z aw s z e  g r a s o w a ła  w  s e r c a c h  lu d z i  i w e  
k r w i  n ie z m ie n n ie .  I s tn i a ł a  w  ep o ce  k a m i e n n e j ,  k r z e m i e n n e j  i i s t n i e j e  w  d z i ­
s ie j sz e j  k u l tu r z e .  T y l k o  z m ie n ia  w i e r z c h n i ą  s z a t ę :  w  e p o k a c h  p ie r w s z y c h  
m ia ła  na  s o b ie  s k ó r ę  z w ie rzę c ą ,  w  w ie k a c h  ś r e d n ic h  — p o e t y c z n ą  p a s t e r s k ą  
s z a tę  t r u b a d u r ó w 7....

— Dziś  u b i e r a  s ię  w  s z e l e s t y  i z ło to  — d o k o ń c z y !  B ro c h w icz .
— No, n i e  z a w s z e ,  a le  i dz iś  j e s t  r ó ż n ą :  m i s t e r n e  p o łą c z e n ie  p r z e d p o t o p o ­

w e j  z w ie rzę co śc i  z n o w o c z e s n a  e l e g a n c ją .
— A w y  d o d a l i ś c ie  i ś r e d n io w ie c z n ą  idy l lę ,  cn s tw o r z y ło  ca ło ść  w s p a n i a ł a

— m ó w i  E r o c h w ic z .  — W asze  uc zu c ia  z a c h ę c a j ą  m ię  b a rd z o ,  to  j a k b y  p o e m a t ,  
ale w ą tp ię ,  c z y  ja  się n a  ta k ie  dz ie ło  z d o b ę d ę  k i e d y k o lw ie k .  T y ,  W aldy ,  
d o b r z e  m ó w is z ,  d o h r z c  p isze sz ,  w ię c  i w y b o r n i e  k o c h as z .  A le !  a l e !  t w o j e  
o s t a t n i e  a r t y k u ł y  s p o ł e c z n e :  „ P a t r z ą  n a  n a s ’*, i t e n  d r u g i  o s y n d y k a c i e  r o l ­
n ic z y m ,  w y w o ł a ł y  z g rz y t  z ęb ó w  u  B a r s k ie g o ,  a o c z a r o w a ły  ogół.  T y  m a s z  
w sob ie  o g r o m n i e  dużo  s a t y r y ,  z a c i e k a w ia s z  o s t r z e m  p ió t a ,  a ła godz isz ,  g d y  
t rz eba ,

B r o c h w ic z  m ó w i ł  da le j  na  t e n  t e m a t ,  a le  W a l d e m a r  j u ż  n ie  s łu c h a ł  go. Był  
r o z t a r g n i o n y  i d z iw n y .

N ag le  p o d s ze d ł  do  g u z ik a  e l e k t r y c z n e g o  w  śc ia n ie  i s z e p n ą ł  do  s ieb i e :
— J e s t e m  z a n a d t o  n i e s p o k o j n y .  N ie  r o z u m ie m  tego.  P o ja d ę .
T.ecz n ie  z d ą ż y ł  n a c i s n ą ć  d z w o n k a ,  g d y  z a s t u k a n o  do d r z w i .  W sze d ł  lo k a j ,  

p n d a l  o r d y n a t o w i  t e l e g r a m  i w y sze d ł .
W a l d e m a r  s z y b k o  ro zw in ą ł  p a p ie r .  B lad o ść  p o k r y ł a  j e g o  tw a rz .
— Co się  s ta ło ?  — z aw o ła ł  B ro c h w icz ,  z e r w a w s z y  się z k a n a p k i .
W a l d e m a r  w rę c z y ł  m u  t e l e g r a m ,  sam  g w a ł t o w n i e  zad zw o n i ł .
B r o c h w icz  p r z e c z y ta ł :
„ S te fc ia  b a r d z o  ch o ra .  P r o s z ę  n a t y c h m i a s t  p rz y je ż d ż a ć .

R u d e c k i” .
T,okaj  w pad ł  z a d y s z a n y .
— H a c h u n e k !  P a k o w a ć  r z e c z j ’ ! K onic  n a  d w o r z e c  t e r e s p o ł s k i  — k r z y k n ą ł  

W a ld e m a r .
S łu ż ą c y  w y b ie g i .
— C zy  m a m  j e c h a ć  z to b ą ?  — p y ta ł  r ó w n ie ż  b la d y  B ro c h w icz .
WTa i d e m a r  w y r z u c a ł  z s z a f y  u b r a n ie .  B y l  j a k  s za lo n y .
— J a k  c h c e s z !  — o d rz e k ł  k ró tk o .
B ro c h w icz  n a m y ś l a ł  s ię  ch w ilę ,  w re sz c ie  podszed ł  do o r d y n a t a  i d o tk n ą ł  

j e g o  r a m ie n ia .
■— W aldy . . .  s łucha j . . .  u s p o k ó j  s ię? nie  c h cę  cię  p o c ie sza ć ,  bo  s k e r o  d e p e ­

s z u j ą  dość  n a g lą c o ,  to  w id a ć  d o b r z e  n ie  j e s t .  Ale... u s p o k ó j  się. D a m  ci t a k ą  
r a d ę :  t y  j e d z ie s z  z a ra z ,  n ie w ie le  m a s z  j u ż  c z a s u ,  w ię c  w e ź  z s o b ą ,  co  n a j p o ­
t r z e b n i e j s z e ;  j a  z o s t a n ę  d o  j u t r a  \ z a b io rę  re s z tę ,  a p rz e d e  w s z y s tk im  b r y ­
lan ty .

O r d y n a t  rzu c i ł  się.
— Ach,  b r y l a n t y !  — m a c h n ą ł  r ę k a  n ie c ie rp l iw ie .
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